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(Płeć żeńska w rządowej służbie poczto- 
wej. — Oświadczenia reprezentanta robotni- 
ków wiedeńskich, — Sprawy bieżące.) 


Dotychczas kobietom wolno było w 
Austrji być dyetarjuszkami w urzędach te- 
legraficznych i ekspedytorkami pocztowe- 
mi. Obecnie według Wiener Ztg. minister 
handlu zamyśla przypuścić kobiety do 
służby w c. k., urzędach poczto- 
wych, a mianowicie na próbę we Wie- 
dniu i jego okolicach, Muszą to być nieza- 
mężne albo wdowy bezdzietne. mieć najmniej 
lat 18 a najwyżej 40. być zdrowemi. po- 
siadać wykszałcenie szkolne i złożyć 50 
złr. kaucji. Posiadające dyplom ekspedy- 
torski otrzymają natychmiast posadę ; re- 
szta muszą się poddać próbie sześciotygo- 
dniowej. podczas której jednak pobierają 
płacę: służba ich nie jest stałą, tylko cza- 
sową. dlatego niemają prawa ani do eme- 
rytury ani do innych gracyj. „ Będą użyte 
do służby przy nadawaniu listów, sprzeda 
ży marków pocztowych i telegraficznych, 
przyjmowaniu depesz telegraficznych i wy- 
dawaniu listów „poste restante", tudzież 
korespondencyj urzędowych. Pracować ma- 
ją najwyżej ośm godzin dziennie i to tylko 
między godz. 6. rano a 9. wieczór, i przy- 
siądz na zachowanie tajemnicy. Dyurnum 
wynosi jeden złr. dziennie. w ratach z do- 
łu płatnych ; za każdy dzień nieusprawie- 
dliwionej absencji odciąga się. 

Na wezwanie prezydenta Izby po- 
słów, aby posłowie czescy weszli do 
Izby albo swoją nieobecność nsprawiedli- 
wili, bo inaczej potracą mandaty, odpo- 
wiada Pokrok z d. 25. bm. w długim ar- 
tykule, iż „posłowie czescy mogą tylko 
tak odpowiedzieć jak pierwszym razem, 
że wobec groźnego położenia państwa go- 
towi usłuchać tego wezwania, byleby to 
stać się mogło bez przesądzania ich sta- 
nowiska prawno-politycznego. Od owego 
pierwszego wezwania zmienił się stan rze- 
czy, ale na gorsze; unieważniono bowiem 
mandaty posłów czeskich wręcz, nie za- 
jąwszy się nawet rozbiorem ich oświad- 
czenia. Oświadczenie to reprezentantów 
calego narodu. które według słów lr. Ho- 
henwarta mogło podać sposobność do u- 
tworzenia miru wewnętrznego, uchwaliła 
większość Izby nie odesłać nawet do ko- 
misji, co jednak zrobiła dla petycji jedne- 
go stowarzyszenia partykułarnego (stowa- 
rzyszenia robotników wiedeńskich „Volks- 
stimme“). Urzędowy Prager Abbl. z góry 


się cieszy, że nad ponowną odpowiedzią 
posłów czeskich Izba przejdzie do porząd- 
ku dziennego. Ale nad narodem czeskim 
nie zdoła Austrja przejść do porządku dzien- 
nego. Jeśli panujące stronnictwo nie dba 
o przywrócenie miru wewnętrznego, a na- 
wet je odpycha. to są jeszcze inne czyn- 
niki, którym zależy na utrzymaniu monar- 
chii, a tych interes wymaga. 'aby się prze- 
stalo przechodzić nad prawami królestwa 
Czeskiego do porządku dziennego. Zanad- 
to mało mamy dła 


moralnych 


kwalifikacyj ustawowierców niemieckich, 
abyśmy przed nimi kapitulowali.* 

W komisji robotniczej oświad- 
czył reprezentant robotników, p. Oberwin- 


der, że niepodobna liczyć na to, aby par- | 


lament zaradził nędzy robotników, bo pze- 
silenia ciągle wracać będą; powtóre sko- 
ro państwo przyjęło ustawę o pożyczce 
$0mil.. z procentem 8 od sta, niepodobna 
produkcyjnym stowarzyszeniom robotni- 
czym na podstawie własnej pomocy urzą- 
dzonym, korzystać z taniego kredytu. Dla- 
tego memorjał stowarzyszenia robotniczego 
„Volksstinme“ podniósł przedewszystkiem 
stronę sprawy polityczną. Robotnicy do- 
magają się osobnych Izb robotniczych, a 
nie przyczepionych do Izb handlowo prze- 
mysłowych. inaczej interesa ich nie były- 
by rozbierane należycie, i robotnicy nie 
dostaliby się do ciał ustawodawczych. Przy 
pomocy Izb robotniczych możnaby przystą- 
pić do ustawodawstwa fabrycznego, w któ- 
re by weszło oznaczenie normalnego dnia 
pracy, zniesienie pracy dzieci, zaprowa- 
dzenie inspektorów fabrycznych. środki w 
zakresie zdrowia i wykształcenia itd. Co 
do prawa wyborczego, możnaby je nadać 
tylko robotnikom więcej postępowym. na- 
przód dążącym. t. j. przemysłowym. Do 
czasu ukonstytnowania Izb robotniczych 
listy wyborcze niechby układały Tzby han- 
dlowe, na podstawie wykazów, podanych 
przez korporacje, fabrykantów i majstrów, 
ze zmianami dla okręgów, w których tyl- 
ko drobne rękodzieła istnieją i robotnicy 
Są na wiele osad rozrzuceni; wiek wybor- 
czy musi być przyjętym niższy, gdyż wiek 
przeciętny robotników jest niższy jak w 
innych zajęciach; ograniczenia co do cza- 
su zamieszkania w pewnej osadzie należy 
zarzucić, tudzież to ograniczenie, że każe 
dy wyborca musi należeć do pewnej kor- 
poracji (Genossenschaft), albo kasy pomo- 
cniczej lub dla chorych. 

Na interpelacje posłów dodał p. Ober- 
winder: Chociaż Izby robotnicze spotęgują 
ruch i potęgę robotników, to przecież tyl- 
ko miezorganizowani i nieoświeceni robo- 
tnicy mogą być dla państwa  szkodli- 
dłiwymi. Na każdy sposób ruch ro- 
botniczy postępować będzie w miarę 
rozwoju faktów socjalnych. Nie potrze- 
ba, aby robotnicy dopiero walkami na uli- 
cach przypominali państwu istnienie kwe- 
stji socjalnej. Drobna cząstka tego, co ko- 
sztowało stłumienie powstania komuny pa- 
ryzkiej, bylaby mogła przeszkodzić pow- 
staniu. Korporacje przymusowe należy 
zwinąć, gdyż wszystkie są zadłużone. nie- 
podobna nakładów wyegzekwować, zresztą 
opiekowanie się robotnikami jak małole- 
fa mł adi E iae ts korporacie 
stosunkami KA Ka r peace! 

i amir. S pla dziennikar- 
skiego jest dla wykształcenia robotników 
konieczne. Loterję znieść należy. bo agi- 
tacja robotnicza przeciw grze  loteryjnej 
ua nie się nie zdała: ci co należą do sto- 
warzyszeń robotniczych. nie grają w lote- 
rję; reszta zaś zbyt roznamiętniona do tej 
gry. aby ją porzuciła a pieniądz ten la 
cele stowarzyszeń i wykształcenia odda: 


| wała, Że w kołach robotniczych są różni- 
| ee, to prawda—ale istnieją one wszędzie, a 


w Austeji stosunki 


państwowe. 

Słychać, że projekt wyznaniowy 
o zewnętrznych stosunkach kościoła kato- 
lickiego ma już we wtorek przyjść z ko- 
misji pod obrady izby posłów. 

Cesarz, przybywszy wczoraj do Wiednia 
ma zaraz w poniedziałęk udać się do P e- 
sztu. Sprawa przesilenia węgierskiego 
wystąpi zatem na jaw, pomijamy więc donie- 
sienia różnorodne, jakie w tej mierze nad- 
chodzą. i 

Słowo zaczyna się„przejednywać z kon- 
systorzem u św. Jerzego — cośmy prze- 
widywali. 


pomagają ku temu 


Memocjał Wydziału krajo- 
wego. 


Wpadł nam w ręce odpis memorjału 
Wydziału krajowego, napisanego dla wy- 
świecenia sprawy uwolnienia pożyczki kra- 
jowej od stempli i podatków. Wydział kra- 
jowy w tej sprawie poruszył wszystkie 
sprężyny. Udał się powtórnie do rządu, 
do Rady państwa, do posłów galicyjskich, 
zasiadających w Radzie państwa, osobliwie 
zaś do tych, którzy są członkami komisji 
budżetowej, i do tych, którzy jako człon- 
kowie Wydziału krajowego obeznani są 
dobrze z całą sprawą. Pomiędzy, innymi 
wymieniono nam nazwisko dr. Dunajew- 
skiego, profesora ekonomii politycznej w 
uniwersytecie Jagiellońskim. Czy Starania 
te rozbroją zawziętość wiedeńską i uprze- 
dzenia posłów centralistycznych, którzy 
z. r. potrafili zachować obojętność wobec 
głodu, jaki panował pomiędzy ludem na- 
szym, i chleb, ratujący go od śmierci, obło- 
żyli podatkiem? bliska przyszłość okaże, 
Jakikolwiek przecież los spotka nowe te 
starania Wydziału krajowego, obowiazkiem 
jego było uczynić wszystko, ażeby wyje- 
dnać u ministra i posłów, którzy tylko 
giełdowych szwindlerów dotąd ratowali, 
możność ratunku dla biednego ludu naszego, 
Tem bardziej to uczynić mu należało, że 
list cesarza z dnia 8. bm., zamieszczony 
w Gazecie Wiedeńskiej z dnia 10. bm. nr. 
32, a wystosowany do prezydenta mini- 
strów, księcia Adolfa Auersperga, wyraża 
życzenie, ażeby rząd zwrócił uwagę na ko- 
nieczność popierania robót, w interesie pu- 
blicznym i ekonomicznym przedsiębrać się 
mających, celem nastręczenia ludności, Zar 
grożonej nędzą i chorobami epidemicznem 
możności zarobku. Że zaś ludność naszego 
kraju w wielu bardzo okolicach w skutek 
nieurodzaju narażoną jest w roku bieżą- 
cym na Większą jeszeze nędzę, głód i cho- 
roby epidemiczne, aniżeli w roku zeszłym, 
przeto należy mieć chociaż slabą nadzieję, 
że rząd, stosownie do Życzenia cesarza, 


użyje tym razem całego wpływu swego, | 
ażeby skłonić Radę państwa do uwolnie- 


nia pożyczki galicyjskiej od wszelkich o- 
plat i podatków, gdyż tylko w takim ra- 
zie mógłby Wydział krajowy w myśl po: 


Wspomnienia ze Wschodu. 
Ze Stambulu do 


przez 
W. IKCoszczyca. 


Angory. 


(Dalszy ciąg.) *) 
Wyruszywszy z popasu. mieliśmy do prze- 
bycia grzbiet Kióstebek-beli, cały porosły 
wymiosiym borem, który jest odnogą lasów 
bolskich, wzimiankowanych przezemnie na 


imnem miejscu. Im wyżej na górę wjeż- 
dżałiśmy, tem las stawał się gęstszym i 
bujniejszym. przypominając nasze bory. 


Flora tutejsza jest wielce podobną do na- 
szej, a złudzenie byłoby zupelnem. gdyby 
nie kolczasty  bukszpan. gdzieniegdzie 
ukazujący się na odkrytych miejscach. 
Klimat w tych górach jest surowy, a w 
zimie prócz mrozów bywają i śniegi, po- 
nieważ wysokość ich dochodzi paru tysię- 
cy stóp po nad powierzechnią morza. Las 
ten ciągnął się z parę godzin, a po prze- 
bycin jego, ujrzeliśmy wieś Kiostebek, cel 
naszej podróży tego dnia. 

Sy Wieś ta, stojąca na miejscu dawniej- 
pozy dastana, o paru set domach. ma 
jest jg zachwycającą, ponieważ dokoła 
mi sosn zoną wysokiemi górami, porosłe- 

; owym i jodł lasem. Po doli- 
nie płynię  ™ i jod owym 

MIE: przyęzęczułka i widać pola upra- 
dze ujrzałem 12 po raz pierwszy w dro- 

na nich pług i oraczy. 
e 


Rolnictwo inte; 
o s„gdilejsze, 


Sety | jak można spo- 
dziewiu Re A W zupelnem zaniedbaniu, 
prócz ogrodnictwa, wcale starannie i u- 
miejętnie Uprawianego, Do orki używają 
tutaj tak zwanych „Sabąnówć, rodzaj płu- 
gów starożytnych. potrzebujących w lek- 
kich nawet gruntach dwóch * albo trzech 
par bawołów. Brony w głębi kraju są nie 
Znane, a zastępują Je radła, utworzone z 


*) Patrz nr. 140. 141. 237. 239, 1940, 
246. 249, 250, 260, 262, 263, 264, 269, 274, 
277, 281, 283, 286, 287, 289, 292, 300 i 
308gr dur 2 6. 7, 17, 18, 19. 21 
22, 26, 28, 29, 30, 35, 41, 42, 45 i 47. 


jaką dotąd spotykałem po 


widełkowatych gałęzi. Rola przytem nie 
co roku bywa podotrywaną pługiem; zdarza 
się to co drugi lub trzeci rok, 
odbywa się po calinie i przykrywa się na- 
stępnie powyższem radłem. Pomimo to u- 
rodzaje tutejsze, dzięki klimatowi i po- 
wszechnej irrygacji, bywają bardzo pię- 
kne. Smiało rzec można, że przy ulep- 
szonem gospodarstwie rolnictwo tutejsze 
co najmniej mogłoby powiększyć produk- 
cję swoją  dziesięciokrotniee W dzi- 
dzisiejszym stanie jest ono zupełnie wy- 
starczającem na potrzeby ludności miej- 
scowej, a ceny wewnątrz kraju są niemal 
o połowę niższe od europejskich. Zła 
jednak uprawa roli bywa przyczyną, 
że zboże tutejsze, mające pelno kąkolu i 
groszku. nie jest zdatnem na lepszą mą- 
kę. a taki np. olbrzymi Konstantynopol nie 
korzysta z krajowej produkcji, lecz spro- 
wadza z Odessy pszenicę i lepszą mą- 
kę. Mając inne cenne produkta, których 
uprawa tyleż wymaga co zboże, albo na- 
wet i mniej, cóż ich może to obchodzić! 
Kiedy zapobiegliwa i skrzętna Europa 
wytęża wszystkie siły, aby wyżywić swo- 
ją ludność, tutejsi próźniacy, leżąc do 
góry brzuchem, zabierają jej złoto na to 
aby je pochować w garnkach pod ziemią. 
Wobec tak krzyczącej niesprawiedliwości 
czyż system konkurencyjny wytrzymuje 
uczciwą krytykę? 

Wjazd do Kióstebek niezmiernie miłe 
zrobił na mnie wrażenie, widokiem do- 
mów składanych w zrąb z krąglaków 
sosnowych, co mi żywo przypominało li- 
tewską wieś. Domy tutejsze są o piętrze, 
i jak zwykle mają w oknach papierowe 
szyby albo puste okienne otwory, zasła- 
niane w czasie chłodów niezdarnemi o- 
kiennicami. Wieś ta używa wyłącznego 
przywileju; leżąc bowiem na trakcie głó- 
wnym i stosując się niby do przepisów 
koranu, pod pozorem gościnności, wszyscy 
jej mieszkańcy z domów swoich potwo- 
rzyli domy zajezdne. Ludność tutejsza, 
jakkolwiek złożona z samych Turków, 
jest ruchliwą i wcale niepodobną do tej, 
miasteczkach. 
Byłem zapraszany do kilku domów. w 
podobny sposób jak to robić umieją nasi 
żydkowie. Kobiety, gdym wchodził do 


a zasiew | 


mieszkania, wcale twarzy swoich przede- 
mną nie kryły. Ostatecznie obrałlem na 
nocleg dom dziesiętnika, „onbaszego* od 
zamdarmerji, który prócz swego wysokie- 
go urzędu pełnił jeszcze funkcję handże- 
go, bo w domu jego były miejsca dła ko- 
ni i ludzi, 


(rościnność mego gospodarza okazała 


' się wielką, ponieważ ustąpił mi na nocleg 


jeden apartament haremowy — naturalnie, 
po wydaleniu z niego kobiet. Pokój ten 
miał za umeblowanie niskie sofy, a podło- 
ga jego dywanem była wysłaną. Do tych 
wszystkich wygód. male okienka miały 
szkła w ramach i firanki, które mię zaraz 
skusHy, gdym został na samotności, spoj- 
rzeć przez nie. Tu ciekawość moja sowicie 
opłacia się na wstępie. 

Przed domem. tuż pod mojem oknem, 
tęgi chlopak, 16 czy 17letni miesil kupę 
błota ze słoma na tynk. a koło niego. z 
boku, przypatrując się robocie, stała mło- 
da dziewczyna lat 15 czy 16, przecudnej 
urody. Dziewczyna w tym wieku, uważa 
się tntaj za zupełnie dojrzałą 1 nazywa 
się panną na wydaniu, „gielin”. Był to typ 
najdoskonalszy piękności tureckiej. 

Z czemże mógłbym porównać tę dziew- 
czynę? Oto, jej płeć biała jak mleko, ru- 
mieńce na twarzy niby Zorza rumiane, 
oczy jak u gazeli, kibić szczupła i wy- 
smukła jak cyprys, Oraz ruchy pelne 
wdzięku i ponęty, razem wzięte bez prze- 
sady, mogłyby być porównane do owych 
prześlicznych kwiatów poezji wschodniej, 
ulepionych w całość idealną z pereł, rosy 
brylantowej, róż, jazminów, ze spiewu slo- 
wika i z tęczowego łuku, Malowniczy 
strój wschodni podnosił te wszystkie skar- 
by piękności. Miała ona na sobie rodzaj 
otwartego szlafroczka w duże kwiaty, 
przepasanego srebrnym paskiem; we wło- 
sach nosiła wstęgę haftowaną, niby dya- 
dem, a z głowy i Z Szyi spadał w 
malowniczym bezładzie „jaszmak* (zasłona 
tureckich kobiet); nawet szerokie szara- 
wary i żółte papucie, w które były obute 


jej nóżki, harmonji ogólnej nie psuły. — 


Przedtem ani potem nigdy nie zdarzyło 
mi się widzieć tak doskonałego typu ko- 
biety tureckiej, w całym jej rozkwicie. 


| dności całej Przedlitawii, 


lecenia sejmu z dnia 10. stycznia r. b. 
przystąpić do zrealizowania reszty ustawą 
z dnia 12. lutego 1873 r. dozwolonej po- 
życzki krajowej, 1 rozporządzając sumą 
3,900,000 złr., rozpocząć natychmiast bu- 
dowę dróg krajowych, dać zajęcie znacz- 
nej liczbie ludności, i ratować ją tym spo- 
sobem od głodu i strasznych jego na- 
stępstw. Ale oto jest wspomniany memo- 
rjał: 

„Wiadomy jest powszechnie brak w 
naszym kraju środków komunikacyjnych. 
Ze wszystkich krajów przedlitawskich Ga- 
licja, jak w wielu innych, tak i w tym 
względzie należy do najbardziej upośledzo- 
nych. 

Stosunek ten wykazuje najdobitniej 
porównanie ilości gościńców, utrzymywa- 
nych kosztem państwa we wszystkich kra- 
jach austrjackich, razem wziętych, z ilością 
dróg erarjalnych w Galicji. 

W reszcie Przedlitawii, mającej 14,799.515 
mieszkańców, a 3.852 mił kwadratowych 
obszaru, długość gościńców państwowych 
wynosi 1.622 mil, a w Galicji posiadającej 
5,418.016 ludności, na obszarze 1.364 mil 
kwadratowych, tylko 380 mił. 

Z porównania tych cyfr wynika, że 
Galicja w stosunku swej ludności do lu- 
posiada o 214 
mil, w stosunku zaś swego obszaru do ob- 
szaru wszystkich krajów przedłitawskich, 
o 129 mil mniej, aniżeli w razie równego 
pod tym względem postępowania ze strony 
c. k. rządu posiadać by powinna. 

A że wartość jednej mili drogi zbu- 
dowanej, wynosi w przecięciu 80.000 złr. 
w. a., przeto państwo wydaćby powinno 
w przybliżeniu 16,000.000 złr. na budowę 
dróg w naszym kraju, ażeby postawić na 
równi Galicję z innemi krajami Przedli- 
tawii. 

Usilne dopominanie się krajn o zbudo- 
wanie większej iłości dróg erarjalnych w 
Galicji, nie odniosły dotąd skatku. 

Sejm galicyjski w uznanin nagłej po- 
trzeby środków komunikacyjnych i wo- 
bec klęsk, które nawiedziły kraj w 
roku 1872, postanowił na posiedzeniu dnia 
7. grudnia 1872 zaciągnąć pożyczkę w su- 
mie, wynoszącej "w gotowiźnie 5,200.000 
złr. w. a.: 

a) na budowę i rekonstrukcję dróg 
krajowych; 

b) celem zapobieżenia niedostatkowi, 
spowodowanemu pozaprzeszłorocznym nie- 
urodzajem i klęskami elementarnemi. 

Zdawało się, że ta uchwała sejmu ga- 
licyjskiego, wyręczająca państwo w peł- 
nieniu obowiązków na niem ciężących, li- 
czyć może na wszelkie poparcie c. k. rządu. 

Stało się atoli inaczej. Projekt do u- 
stawy 0 pożyczce krajowej, uchwalony d. 
7. grudnia 1872 r.. przedstawionym został 
do najwyższei sankcji dopiero dnia 12. lu- 
tego 1873 r. W skutek tego minął najlep- 
SZy czas do zrealizowania pożyczka. 

Prosba Wydziału krajowego z dnia 
25. stycznia 1873 l. 1460, wniesiona do 


| c. k. prezydjum namiestnictwa o wyje- 


dnanie u c. k. ministerstwa przyzwolenia 
na wydawanie obligacyj pożyczki krajo- 


Widzenie to jednak nie długo trwało, po- 
nieważ moja obecność wkrótce została 
odkrytą. Na widok obcego, dziewczyna 
lekko krzyknęła, zakryła twarz rękami i 
znikła z miejsca, jak spłoszona sarneczka. 

W Turcji, zwłaszcza na prowincji, 
trzeba być bardzo ostrożnym w podobnych 
wypadkach; bo podpatrywanie kobiet, cho- 
ciażby przypadkowe jak moje, uważa się 
za zniewagę ich, szczególniej, jeźli nie 
mają twarzy zasłoniętej „jaszmakiem*. 
Chrześcianie nadewszystko powinni tego 
wystrzegać się, gdyż mściwość dumy mu- 
zułmańskiej nie zna granic z nimi w po- 
dobnych wypadkach, a prócz zniewagi, 
mogą łatwo jeszcze i życiem za to przy- 
płacić. Pomimo więc, że obecne moje pod- 
patrywanie odbyło się w sposób najnie- 
winniejszy, postrzegłem zaraz znaki obu- 
rzenia i złości we wzroku, który rzucał 
na mnie chłopiec, brat dziewczyny. W 
ogóle trzeba pamiętać, że Wschód. mając 
mnóstwo sprzecznych znaszemi zwyczajów i 
obyczajów, tem samem musi mieć i od- 
menne pojęcia o stosunkach towarzyskich, 
a Zwłaszcza tych, jakie zachodzą pomiędzy 
mężczyzną a kobietą. Dziwnem też jest 
stanowisko kubiety wschodniej, a przede- 
wszystkiem tureckiej. 

Co do tej ostatniej, panują powsze- 
chnie tak niejasne pojęcia, iż uważam za. 
konieczne, dla skreślenia jej charakteru 
społecznego przytoczyć to, coo niej koran 
powiada. Zacznę od najgłówniejszego, tj. 
od małżeństwa. Prawodawca muzułmański 
tak rozstrzega tę kwestję: „Nie miej wię- 
cej nad dwie, trzy lub cztery żony; wy- 
bieraj takie, które się tobie podobały. Je- 
żeli (zaś) ich utrzymać nie możesz. po- 
przestań na jednej tylko lub ogranicz się 
na niewolnikach twoich.* Ztąd łatwo zrozu- 
mieć, że gdy bogaci mają po kiłka żon i 
pełne haremy niewolnic, ubodzy, podobnie 
jak my, miewają jedną małżonkę. Wieśnia- 
cy prawie wszyscy trzymają się tego oSsta- 
tniego prawidła. Innem, również ciemnem 
pytaniem dla nas jest kwestja pokrewien- 
stwa przy zawieraniu małżeństw. Koran 
powiada o tem : „Nie wolno wam żenić Się 
z matką, z waszemi córkami, siostrami, 
synowicami, mamkami, ich córkami, z mat- 
kami żon waszych, z córkami niewiast, 
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We LWOWIE: Bióra administracji „Gazety Narede 
waj* przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej 
ulica nowa liczba 201). Ajencja dzienników 
Piątkowskiego nr, 9. plas katedralny, W KRA- 
KOWIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY 
ZU. na eałą Francje i Anglię jedynie paz pułkowajk 
Raczkowski, rue de beaux arta 10. W OZ 4 F- 
Huasenstein et Vogler. rr. 10. Wahlfischgussa 1 Á. 
Oppalik Wollzeila 28 : W FRANKFURCIE: nad Manam 
ı Hambargn: p Hausęustain et Vogler., 

Ogłoszenia przyjmują na za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
30 et. za każdorazowe umieszczenie. F 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się leor 
bywają niszezone. 


wej, opiewających na okaziciela, jak rów- 
nież ponowna w tym przedmiocie prośba 
Wydziału krajowego z dnia 24. kwietnia 
1873 1. 7371, wniesiona bezpośrednio do 
c. k. ministerstwa skarbu, zostały zała- 
twione dopiero reskryptem ministerjalnym 
z dnia 21. czerwca |. 2604. podanym do 
wiadomości Wydziału krajowego odezwą 
c. k. namiestnictwa z dnia 3. lipca 1873 1. 
4812. 

Lecz to nie są jedyne przeszkody, ja- 
kich Wydział krajowy doznał w wykona- 
niu uchwał sejmu krajowego. : 

Pomijając znane powszechnie przesi- 
lenie pieniężne, które utrudniło warunki 
zaciągnięcia pożyczki krajowej, mianowicie 
zaś wywołało podwyższenie stopy procen- 
towej i zwiększyło przez to ciężar przez 
kraj przyjęty, sam ce. k. rząd okazał tak 
mało uznania dla celów połączonych z za- 
ciągnieniem pożyczki galicyjskiej, że po- 
wstrzymał tem ostatecznie wykonanie za- 
miarów sejmu galicyjskiego, które nietyl- 
ko w interesie kraju lecz i państwa na 
wszelkie zasługiwały poparcie. 

Sejm krajowy uchwałiwszy na posie- 
dzenin d. 7. grudnia 1872 r. projekt do u- 
stawy o pożyczce krajowej, polecił na tem 
samem posiedzeniu Wydziałowi krajowemu. 
ażeby poczynił stosowne kroki ku wyje- 
dnaniu : 

1) uwolnienia od opłaty stemplowej 
wszelkich skryptów, weksli, obligacyj, a- 
sygnacyj i innych dokumentów, wystawia- 
nych celem zaciągnięcia pożyczki krajo 
wej; 

2) uwolnienia od podatku dochodowe- 
go kuponów, nałeżących do obligacyj poży- 
czki krajowej ; 

3) uwolnienia wszelkich przy udziela- 
niu zapomóg wystawić się mających do- 
kumentów, podań i protokołów, tudzież od- 
nośnych wpisów hipotecznych, od opłaty 
stemplowej i opłat bezpośrednich. 

Na mocy i w myśl powyższego pole- 
cenia wniósł Wydział krajowy dwie pety- 
cje, a mianowicie pod d. 27. grudnia 1872 
r. |. 21.087 petycję do tronu, następnie zaś 
pod d. 20, lutego 1873 1. 3026 do c. K. 
ministerstwa. 

Petycje te uzasadnił Wydział krajowy 
w sposób następujący: Pożyczka galicyj- 
ska z r. 1873 ma być użytą nietylko na 
użyczenie ludności wiejskiej, zagrożonej nę- 
dzą, głodem i choleryczną epidemią, pomo- 
cy bezpośredniej, lecz także na dostarcze- 


'nie jej zarobku przy budowie i rekonstru- 


kcji dróg krajowych. 

O ile pożyczka ta ma być użytą na 
ochronienie ludzi od głodu, zasługuje na 
to samo uwzględnienie, co pożyczka gło- 
dowa z r. 1866, która od wszelkich opłat 
i podatków uwolnioną była, o ile zaś do- 
starczyć ma środków na rekonstrukcję i 
budowę dróg krajowych, przemawiają za 
jej uwolnieniem następujące powody : 

Kraj nasz, nawiedzony nieurodzajem, 
klęskami elementarnemi, chorobami epide- 
mieznemi i upadający pod brzemieniem po- 
datków. zdecydował się na ofiarę przecho- 
dzącą nieledwo jego siły, uchwalając za- 
ciągnięcie pożyczki w sumie 5,200.000 złr. 
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któremi opiekujecie się, chybabyście nigdy 
nie mieszkali z ich matkami. Nie będziesz 
także pojmował twoich pasierbic, ani dwóch 
żyjących sióstr. Nie wolno żenić się z nie- 
wiastami zamężnemi, czasowo przez, mężów 
opuszczonemi. chybaby los broni oddał 
je w twoje ręce.* Takie jest dogmatyczne 
rozwiązanie zasadniczej podstawy muzuł- 
mańskiej kwestji małżeńskiej. Jakież jest 
stanowisko towarzyskie kobiety tureckiej 
jako żony względem męża? 


Pozornie zdaje się ono być okropnem. 
Koran ją pierwszy krzywdzi. odejmując 
jej równość wobec praw przyrodzonych. 
powiadając: „Mężczyźni mają pierwszeń- 
stwo przed kobietami, ponieważ Bóg dał 
im wyższość nad niemi i wyposaża je przez 
mężczyzn,“ dalej w tymże wersecie mówi 
znowu: „Mężowie, doznający ich niepusłu- 
szeństwa, mogą je karać, zostawiać w 080- 
bnych łożach a nawet bić je*, — na osta- 
tku, mówiąc o przestępstwie cudzołoztwa. 
robi męża panem jej życia i śmierci: 
„Zamknij ją w domu twoim, póki śmierć 
jej życia nie skończy.* I istotnie Turcy 
dawniej zastosowywali się ściśle do tych 
przepisów, a nawet i dzisiaj po niektórych 
domach starowierców. kobieta odgrywa 
rolę niewolnicy. Lecz czas pozmieniał to 
wszystko. i nieraz tureckie panie lepiej 
rządzą swymi małżonkami. jakby to nawet 
nasze potrafiły, chociaż tego powierzcho- 
wnie wcale nie okazują. Turek bowiem, 
trzymając się dla pozoru zwyczaju, nie 
wspomina o swej żonie przed obcymi, cho- 
ciażby ci byli najbliższymi przyjaciółmi. 
jako o istocie o tyle niższej od Siebie, że 
sama wzmianka 0 niej byłaby ubliżeniem 
dla jego honoru, naturalnie, nie zniósłby 
jej ostentacyjnego wystąpienia. Pomimo to 
jednak, dzisiaj, szczególnie u wielkich pa- 
nów, począwszy od pałacu sułtańskiego, 
wszystkie interesa, nie wyjmując nawet 
politycznych, chcąc aby były skutecznie 
załatwione, muszą najprzód przechodzić 
przez progi haremowe, zanim do ich rąk 
dostaną Się. (C. d. n.) 
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w. a. na cele, na które także i państwo 
łożyć ma obowiązek. 

Kraj nasz potrzebuje dla swego roz- 
woju ekonomicznego dróg, lecz te same 
drogi służą także interesom państwa, ma- 
ją bowiem w wielu razach znaczenie stra- 
tegiczne, a zawsze znaczenie ekonomiczne 
dla całego państwa, mianowicie zaś pod- 
noszą drogi krajowe wartość kolei żela- 
znych, których ruch a zatem i dochody 
zwiększają się w miarę środków komuni- 
kacyjnych, łączących je z okolicami, obfi- 
tującemi w płody surowe, co znów wpły- 
wa nietylko na rozwój handlu i przemysłu 
w państwie, lecz zarazem na zmniejszenie 
a względnie na umorzenie tych sum gwa- 
rancyjnych, które państwo, poręczające do- 
chody z kolei żelaznych, corocznie dopła- 
cać musi. (Dok. n.) 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 25. lutego. 


Cechą wybitną obecnego położenia 
ministerstwa jest wielkie rozdrażnienie 
ustawowiernych dzienników, które wystę- 
pują już nie wyłącznie przeciw osobie mi- 
nistra finansów, lecz przeciw całemu mini- 
sterstwu, zawsze jeszcze z powodu tegoż 
zabiegów, którym zawdzięczyć należy za- 
trzymanie stemplu dziennikarskiego, jako- 
też z powodu konfiskaty kilku ustawowier- 
nych dzienników, krytykujących cierpko 
zachowanie się ministerstwa w tej kwestii, 
i oskarzają je wyraźnie, że dąży do re- 
akcji, do kneblowania prasy, gdyż tak 
niewdzięcznie postępuje przeciw tej części 
publicystyki, której tak ministerstwo, ja- 
koteż „system“ swój byt i dotychczasowe 
podtrzymywanie zawdzięczają. 

Znajduję się w tem wyjątkowem po- 
łożeniu, że się godzę z wywodami prasy 
ustawowiernej, jakkolwiek pozbyć się nie 
mogę pewnego uczucia zadowolenia, że 
też raz „przyszła kreska na Matyska“, 
który nie mógł dość nachwalić się mądro- 
ści i energii tryumwiratu Lasser-Unger- 
Koller, ile razy jaki dziennik federalisty- 
czny i w ogóle oppozycyjny skonfiskowany 
został, — co jak wiadomo, już w tysiące 
się oblicza, — ile razy jaki redaktor cze- 
ski dła pewniejszej kondemnaty oddany 
został pod sąd niemieckiej ławy przysię- 
głych: że zas Matysek sam wpadł raz w 
dołek, który innemu kopał, więc krzyczy w 
niebogłosy, że to zdrada. — Trudna rada; 
kto wypielęgnował „system* zbudowany 
na demoralizacji, korupcji i nepotyzmie, 
nieznoszący zatem ani rzetelnej wolności, 
ani bezwzględnej sprawiedliwości, musi z 
czasem doświadczyć, że się i przeciw nie- 
mu obróci. 

Ministerstwo jest widocznie zaamba- 
rasowane temi objawami niechęci swoich 
Benjaminów starszej i nowszej daty, usi- 

łuje bowiem w organach półurzędowych 
tłu maczyć się i przedstawia, aby tych 
ataków zaprzestano, gdyż podobne podko- 
pywanie i tak już trudnego Stanowiska 
ministerstwa spowoduje albo upadek mini- 
sterstwa, na czem stronnictwo ustawo- 
wierne przecież najgorzejby wyszło, albo- 
też popchnie ministerstwo do zajęcia sta- 
nowiska obronnego przeciw swoim wła- 
snym sprzymierzeńcom; — więc i prośba 
i groźba! — wóz i przewóz! 

Półurzędowa Bohemia wywiązuje się 
charakterystycznie z zadania uśmierzania 
opinii publicznej, wypowiadając przekona- 
nie, że znany „takt* ministerstwa znajdzie 
drogę i środki przywrócenia harmonii i 
dobrego modus vivendi ze stronnictwem 
swojem, i że minister-prezydent zasiągnie 
u Najj. Pana., zaraz po tegoż powrocie z 
podróży „bardzo ważnych postanowień *(!). 
To oświadczenie organu, jak wiadomo, in- 
spirowanego przez ministerstwo, zaintry- 
gowało też niemało wszystkich, którzy się 
pytają: jakie to mogą być ważne postano- 
wienia, zwłaszcza że się odnosić mają do 
zażegnania powstałego zwyżnacechowanego 
rozdrażnienia? czy też minister finansów, 
zgoła nieodpowiadający nienasyconej pożą- 
dliwości skrachowanych rycerzy giełdy, 
ratunku wołających, nie będzie rzucony W 
rozhukane fale szwindlerskiego morza, dla 
przebłagania wściekłości neptunów giełdo- 
wych? czy też może nawet nasz szanowny 
minister od gadania, a właściwiej strażnik 
prasy, który jeszcze ant jednem słowem 
nie odezwał się w Izbie, nie podzieli losu 
swego finansowego kolegi? Te i tym podo- 
bne obiegają domysły i kombinacje. | 

Pan minister od gadania (Unger) ścią- 
gnął na się szezególną niełaskę opinii pu- 
blicznej już to przez swoje w ostatnich 
czasach nieprzychylne dla wolności prasy 
stanowisko, zamanifestowane również na 
wczorajszem posiedzeniu, kiedy wraz z 
całem ministerstwem głosował przeciw o- 
desłaniu wniosku Forregera o rewizji u- 
stawy prasowej w duchu wolnomyślnym 
do komisji, podczas gdy cała Izba z wy- 
jątkiem kilku najtwardszych mameluków 
za tem głosowała; już to z powodu za- 
chowania się jego w sprawie stempla 
dziennikarskiego; a nareszcie i dlatego, że 
nigdy jeszcze głosu nie zabrał, jakkolwiek 
częstokroć wypadało, aby się był odezwał 
w kwestjach swego zawodu, — Co też 
wczoraj jeden z mowców wytknął mu do- 
wcipnie słowy: „unser Herr Sprechmini- 
ster scheint unter die grossen Schweiger 
(Moltke; pr. r.) gegangen zu sein.* Nowa 
Presse dzisiejsza zaš podaje wiele zna- 
czący artykuł Z dojmującem szyderstwem 
dla całego ministerstwa, mówiąc między 
innemi, że pan minister od gadania na 
wczorajszem posiedzeniu kilkakrotnie gło- 
su nie zabrał, aż nareszeie zmęczony wi- 
docznie swemi kilkugodzinnemi wewnętrz- 
nemi mowami, salę opuścił itp. 

Zdaniem mojem znajdzie się jaki mo- 
dus vivendi, zwłaszcza że oświadczenie 
hr. Hohenwarta, wypowiedziane w Wy- 
dziale wyznaniowym, jako państwu przy- 
znaje prawo zniesienia konkordatu, skon- 
sternowało niepomału rząd i całą jego ad- 
herencję; oczywiście byliby stokroć woleli 


aby był odspiewał gorzkie żale nad tą w 
oczach ultramontanów katastrofą. Szcze- 
gólna to rzecz, że ministerstwo wstrzyma- 
ło się już nieraz w swych zapędach reak- 
cyjnych na widok wysuwającej się na sce- 
nę postaci hr. Hohenwarta, któremu i 
prasa centralistyczna co tylko oddała pu- 
bliczne świadectwo, że wobec prasy po- 
stępywał z nierównie większym liberaliz- 
mem niż dzisiejsze ministerstwo. 

Dziś tedy trwoga przed hr. Hohen- 
wartem ustali jaki taki modus vivendi mię- 
dzy ministerstwem i  centralistycznem 
stronnictwem, lecz nie na długo, gdyż 
„der Fluch der bósen That ist es, dass 
sie fortzeugend immer Bóses muss geba- 
ren“, przyczyna więc poczubienia się na 
nowo, musi zadanie. Którzy to owi kilku 
twardych mameluków byli, co wraz z 
ministrem rodakiem głosowali przeciw wol- 
nomyślnej rewizji ustawy prasowej, może- 
cie z łatwością odgadnąć. 


Przegląd polityczny. 


Mają zatem jaż Prusy gotową ustawę 
o ślubach cywilnych. Izba panów w libe- 
raliźmie swym poszła dalej od Izby depu- 
towanych i wykreśliła nawet ów ustęp, 
który dozwala duchowieństwu w razie po- 
trzeby prowadzić listy stanu cywilnego. 
Na przedostatniem posiedzeniu Izby przed 
jej odroczeniem przyjęto również wniosek 
p. Petrego, w którym tenże wzywa Radę 
związkową do wniesienia podobnego pro- 
jektu w parlamencie niemieckim, tak ażeby 
śluby cywilne otrzymały moc prawa obo- 
wiązującego w całych Niemczech. 

Wniosek rządu pruskiego do ustawy 
o internowaniu i wydalaniu opornych bi- 
skupów katolickich został przyjęty w mi- 
nisteryum państwa i dostał się obecnie do 
kancelaryi kanclerza. który go wniesie na 
najbliższej sesyi Rady związkowej. 

Francja powraca do zasad polityki 
Napoleońskiej. Ks. Broglie widząc, iż w 
każdym nowym wyborze przechodzi kan- 
dydat radykalny albo przynajmniej opozy- 
cyjny, wznawia kandydatury rządowe. 
Przy sprawdzaniu wyborów w Zgrom. nar. 
Cze obrad nad wyborem Swineya, o- 

wiadczył podsekretarz stanu w minister- 
stwie, Baragnon, że rząd w każdym razie, 
gdy go wyborcy zapytają, wskaże, który 
kandydat byłby dla niego pożądanym. 
Jestto zatem wprowadzenie tylko furtką 
systemu kandydatur rządowych. W ponie- 
działek postawił w temże Zgrom. dep. 
Naquet żądanie interpelacji w sprawie in- 
tryg rządowych w dep. Vaucluze, gdzie 
ma być wybranym Ledru-Rollin. Interpe- 
lację odroczono, ale gdy przyjdzie na stół 
Izby, republikanie będą mieli sposobność 
do napiętnowania polityki wyborczej ks. 
Broglie. 

Thiers napisał list otwarty do p. Le- 
petit, kandydata republikańskiego w dep. 
Vienne. Powiada on w nim, że przy uspo- 
sobieniu, owładającem masy i rozdwojeniach 
partyj monarchicznych jest monarchia we 
Francji niemożebną, a jedyną drogą wyj- 
ścia jest roztropna, sprawiedliwa i poje- 
dnawcza republika. W tym eelu powinni 
wyborcy przy każdym nowym wyborze po- 
sełać do Zgromadzenia narodowego mężów, 
którzyby je o tem usposobieniu ludności 
pouczali a nie przerażali. Innym duchem 
kierowane, wybory mogłyby tylko podsy- 
cać nieufność Zgrom. nar. i odraczać porę 
przywrócenia stosunków prawidłowych w 
kraju. 

Z Paryża donoszą o zupełnym rozbra- 
cie, jaki nastąpił pomiędzy ks. Napoleo- 
nem a ekscesarzową Kugenią. Książę uska- 
rza się, że cesarzowa dała się zupełnie 
owładnąć ultramontanom, przezco cesar- 
stwo utraciło we Francji wszystkie sym- 
patje stronnietw liberalnych. Dlatego o- 
świadczyć miał książę swoim przyjaciołom, 
że oddaje się odtąd zupełnie idei republi- 
kańskiej, i że jedyną ambicją jego odtąd 
będzie, ażeby mógł zasiąść w przyszłem 
Zgromadzeniu narodowem. Thiers złożył 
mu świeżo wizytę. Dziwnie ten krok od- 
bija od dawniejszej polityki eksprezydenta, 
który niegdyś uważał za niezbędny postu- 
lat spokoju wewnętrznego w kraju, wyda- 
lenie zeń ks. Napoleona. Figaro donosi, że 
tenże wydał świeżo list do swoich stron- 
ników, w którym odradza tymże brać u- 
dział w demonstracji z d. 16. marca. © 

W r. 1875 odbędzie się w Paryżu wiel- 
ka międzynarodowa wystawa, podobna do 
wystawy z r. 1867. Jestto pomysł bardzo 
szczęśliwy a powzięty w tym celu, aby o0- 
kazać Europie, iż pomimo klęski Francja 
nie straciła nic na swej zamożności i twór- 
czości. 

W sobotę udali się Gladstone z człon- 
kami dawnego gabinetu i Disraeli z nowym 
do Windsoru jednym pociągiem kolejowym, 
ażeby oddać a odnośnie i przyjąć z rąk 
królowej pieczęcie. Poczem zgromadziły 
się obydwa gabinety z prezesami na 
czele na wspólną ucztę. Przy jednym stole 
zgromadzili się dwaj przedstawiciele współ- 
czesnej Anglii: Disraeli, autor burzliwych 
romansów, wolnodumiec, niegdyś whig a 
dziś torys, i Gladstone, ideolog, przyjaciel 
ludzkości, niegdyś torys a dziś najzacniej- 
Szy reprezentant zasad wolności w Anglii. 
Jakkolwiek gabinet Disraelego nie jest je- 
szcze zupełnym, a mianowicie brakuje w 
nim wicekróla Irlandji, którejto posady 
nie chciał przyjąć książę Aberncorn, głó- 
wne wydziały otrzymały już swych przed- 
stawicieli. 

Najwięcej rokuje sobie nadziei prasa 
angielska z markiza Salisbury, b. wicekróla 
Indji, który ma być pomimo swej młodo- 
ści znakomitą zdolnością administracyjną, 
i z lorda Cairnsa, obecnie kanclerza An- 
glii będącego największą powagą praw- 
niczą w kraju, z sir Stafforda Drólkoto, 
ministra skarbu, i p. Gathorne Hardy, mi- 
nistra wojny. Natomiast miernościami być 
mają minister spraw wewnętrznych, ad- 
wokat Cross Ward Hunt, niegdyś kan- 
clerz skarbu a dziś szef admiralicji lord 
Malmesbary, który zasiada regularnie w 


każdym gabinecie torysów, chociaż sam 
nie wie dlaczego, W „Izbie parów przema- 
wiać będą w imieniu rządu: lord Cairns, 
lord Derby, lord Salibury i lord Carnar- 
von, w Izbie gmin Disraeli, Gathorne Har- 
dy i sir Stafford Northcote. 

Ostatnim aktem ustępującego mini- 
sterstwa było przedstawienie sześciu kan- 
dydatów na parów. Królowa atoli przyję- 
ła tylko pięciu, a szóstego odrzuciła. Tym 
szóstym, jak zapewniają, był baron Lionel 
Rotszyld. Jak wiadomo, baron jest staro- 
zakonnym, a wyznanie to dotąd jeszcze w 
angielskiej Izbie wyższej nie dostąpiło 
prawa obywatelstwa, tak dalece, iż rota 
przysięgi, którą każdy par wstępując do, 
Izby składa, tak jest ułożona, że ją jedy- 
nie chrześcianin wykonać może. Królowa 
zatem nie chciała przyłożyć ręki do tej 
ostatniej innowacji pana Gladstone, która 
zresztą bezwątpienia na silny w Izbie 
wyższej byłaby napotkała opór. 

W Hiszpanji podniósł rząd myśl ple- 
biscytu, który miałby orzec republikańską 
formę rządu. Powołano wszystkich guberna- 
torów cywilnych i wojskowych z prowineji do 
Madrytu, ażeby ich objaśnić w jaki sposób 
mają wpływać na usposobienie ludności pro- 
winejonalnej, tak ażeby plebiscyt niezawodnie 
wypadł w duchu republikańskim. 

Kiedy w Biskai działania jenerała 
Morionesa, zmierzające do  zdeblokowania 
Bilbao, bardzo powoli postępują, napotyka- 
jąc na energiczny. opór karlistów, ci ostatni 
odnoszą tymezasem korzyści za korzyścią w 
Katalonii. W najnowszych czasach wzięli tam 
trzy miasta: Vich, Manresa i Berga. W 
pierwszem zdobyli 2,000 karabinów, 4 działa, 
150 koni i mnóswo amuicyi, w drugiem 
2,500 karabinów, 4 działa i również znaczną 
ilość amuuicyi. Szczegółów co do wzięcia 
Bergi nie mamy jeszcze. Gerona, Figueras 
i Olot są ściśle obsaczone i obawiają się w 
Barcelonie utraty szczególnie pierwszego z 
tych trzech miast. Jednem słowem, powstanie 
w Katalonii znacznie się wzinogło, a z dru- 
giej strony rozszerza się po za rzeką E- 
bro. Obliczają obecnie, że w Aragonii, Wa 
lencyi i Murcyi siły karlistów wyuoszą 20.000 
piechoty, 2.000 jazdy i 12 dział. Sądzą, iż 
niebawem zaatakują Gallicyę. 


Ziemie polskie. 


Prześladowanie unitów WKon- 
gresówcee. Podaliśmy już o gwałtach po- 
pełnionych w Pratulinie, wszakże każde 
szczegółowe przedstawienie wypadków tam 
zeszłych jest bardzo ważnem, i dla tego 
powtarzamy z Czasu jeszcze raz opisanie 
tych wypadków, oraz wiele szczegółów, 
rzucających światło na postępowanie mos- 
kiewskich liberałów. 

„Po okrucieństwach w Drelowie speł- 
nionych mamy zuowu smutną, ale pełną 
chwały kartę do zapisania w martyrologii 
kościoła unickiego. Ostatnie gwałty działy 
się w parafii Pratulin w powiecie Konstan- 
tynowskim. Włościanie tej parafii nie chcąc 
dopuścić zaprowadzenia zmian w obrządku 
unickim, zamkneli cerkiew i klucze scho- 
wali. Gdy na wezwanie o ich zwrot odpo- 
wiedzieli odmownie, naczelnik powiatu Ku- 
tanin udał się tam z rotą piechoty, i sta- 
rał się nakłonić ich do posłuszeństwa i 
oddania kluczy. Nic nie wskórawszy, zate- 
legrafował do gubernatora Gromeki w Siedl- 
cach, donosząc o biernym oporze włościan 
i o zebraniu wielkiej ich liczby w Pratu- 
linie. Otrzymał rozkaz, żeby powołał jesz- 
cze dwie roty piechoty i wezwał powtór- 
nie włościan do posłuszeństwa, gdyby zaś 
mimo środków namowy czynny opór sta- 
wili, ażeby w takim razie kazał do nich 
strzelać ostremi ładunkami. Tymczasem 
włościanie, w oczekiwaniu następstm, ja- 
kie ich czekały za odmowę poddania się 
władzy, nagromadzili pod cerkwią kamie- 
nie i koły. Nadeszły dwie roty piechoty, 
naczelnik ponowił wezwanie, ale bez skut- 
ku. Wówczas kazał wiązać pojedyńczych 
ludzi dła odstawienia ich do Siedlec; włoś- 
cianie wystąpili w ich obronie, Moskale 
dali naprzód ognia w górę, a potem strze- 
lili w tę bezbronną masę; dziewięcioro ludzi 
padło na miejscu, a z piętnastu rannych 
sześciu nazajutrz umarło. Podobno koło 60 
ludzi odprowadzono do Siedlec, reszta ro- 
zeszła się. 

Myśl zupełnego wytępienia unii leży 
niezawodnie oddawna w systemie polityki 
moskiewskiej, nie byłaby może jednak wy- 
stąpiła w tych gwałtownych środkach, 
gdyby nie Gromeka, gubernator siedlecki, 
który wspólnie z Czerkawskim byłym pre- 
zesem komisji urządzającej, postawił ją So- 
bie za cel swoich usiłowań. Gdy jaka mysl 
okrutna u piastujących władzę poruszoną 
zostanie, lecz ci ostatni wzdrygają się przed 
jej gwałtownem wykonaniem, nie braknie 
nigdy ludzi, którzy dla przypodobania się 
władzy przygotują drogi do eelu wiodące, 
i w końcu wszelkiemi środkami będą się 
starać o spełnienie faktu, mającego im za- 
pewnić sowitą nagrodę. Takim wykonawcą 
stał się Gromek, były oficer żandarmerji, 
następnie współpracownik jednego z libe- 
ralnych dzienników moskiewskich, a że 
zwrócił na siebie uwagę ks. Czerkawskiego, 
gdy został powołany do urządzenia sto- 
sunków agraryjnych w Królestwie polskiem, 
zrobił go prezesem komisji włościańskiej 
w Radomiu, zkąd przeszedł na gubernato- 
ra cywilnego do Siedlec. Zaraz po objęciu 
nowej posady podał myśl nawrócenia dye- 
cezji chełmskiej na prawosławie i podjął 
się jej wykonania. Znalazł gorliwe narzę- 
dzie przygotowawcze w biskupie Kuziem- 
skim, później wykonawcze w administra- 
torze Popielu; u dworu zaś posiada silne 
poparcie w osobie cesarzowej. zostającej 
pod wpływem fanatyczki pauny Błudów i 
popa Bazanowa. 

Tak dzieło gwałtu i prześladowania 
przeprowadzają ci sami urzędnicy, którzy 
się szczycą wyznawaniem liberalnych za- 
sad XIXgo wieku, i w ustach których cig- 
gle brzmią słowa wolności i tolerancji; 
niektórzy z nich wprawdzie wypowiadają 
głośno swoje oburzenie na okrucieństwo 
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rządu, którego są narzędziami; ale dla 
tych wyjątków społeczeństwa. pozbawio- 
nych wszelkiej moralności a nawet i hono- 
ru, cóż znaczy sumienie. kiedy na drugiej 


szali zaważy słodka perspektywa korzyst- | 


nej posady lub majątku ziemnego, choćby 
w kształcie biednego folwarku, jakiemu 
parochowi odebranego? Sam Gromeka o- 
trzymał już za położenie węgielnego ka- 
mienia w dziele niszczenia unii folwark 
poduchowny Wólka Piebańska pod Białą: 
nie dostał jednak pięknego przyległego 
lasu, o którym marzył; dopiero strzały w 
Drelowie i Pratulinie przez niego nakaza- 
ne mogą mu otworzyć przystęp do tych 
drogocennych sosen. 

Wobec postępowania tych wolnomyślnych 
wyznawców XIXgo wieku, jakaż jest po- 
stawa ludu naszego! Prawdziwie brak 
słów podziwienia na widok męztwa, czy- 
stą wiarą natchnionego, tych nieustraszo- 
nych włościan; pozbawieni wszelkiej po- 
mocy ze strony obywateli, którzy jej u- 
dzielić nie mogą, opuszczeni prawie WSZę- 
dzie przez tych samych kapłanów, którzy 
im na drodze poświęcenia przodować po- 
winni, stoją niewzruszeni w obronie wiary 
swych ojców. T nie są to pojedyncze ob- 
jawy, do niektórych miejscowości ograni- 
czone: i owszem jeżdżą oni od wsi do wsi, 
zbierają się, radzą. i opór jest wpływem 
wspólnego postanowienia z rozwagą przy- 
jętego. Gdy jednemu Z nich pewien oby- 
watel robił uwagi o bezskuteczności ich 
oporu, „wiemy, odpowiedział, że mam 
przyjdzie umrzeć, ale za wiarę dobrze jest 
i śmierć ponieść* (autentyczne). Do cerkwi, 
gzie obrządek szyzmatycki zaprowadzony 
został, nie uczęszczają; sami chrzcza 
dzieci, żenią i umarłych grzebią. Już Gro- 
meka obawia się, ażeby pokątnie nie uda- 
wali się do kościołów łacińskich, i pragnie 
ich liczbę zmniejszyć ; mówią nam bowiem, 
że do Petersburga przedstawił, iż wypa- 
dałoby zamknąć kościoły łacińskie tam, 
gdzie liczba parafian nie dochodzi do ty- 
siąca dusz, i na pierwszym planie są we- 
dług niego do zamknięcia kościoły w Le- 
śnej, w Górkach, Huszlewie i Bordziłówcee. 

Słychać, że nowomianowany guberna- 
tor warszawski, jen. Kotzebue, nie przy- 
będzie na objęcie swej godności aż dopie- 
ro za miesiąc. Przypisują to opóźnienie 
niechęci, jaką miał okazać nowy naczel- 
nik kraju do przyjęcia w spadku smutne- 
go udziału w sprawach unii chełmskiej.* 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie dnia 36. bm. Początek o 
godz. 6°. Na porządku dziennym wybór pre- 
zydenta miasta i pierwszego wiceprezydenta. 

P. P. Jasiński oznajmia Radzie, że ra- 
dni Czerkawski i Smolka usprawiedliwili swoją 
nieobecność bytnością w Radzie państwa, i 
wzywa p. Wieczyńskiego, jako najstarszego 
wiekiem do tymczasowego przewodniczenia. 

P. Wieczyński wzywa na sekretarza p. 
Semilskiego. Przystąpiono bezzwłocznie do 
głosowania na prezydenta. Głosujących było 
97, a więc wszyscy oprócz dr. Czerkawskie- 
go i Smolki. P. Jasiński otrzymał 88, Szeme- 
lowski 6, a Madejski 4 głosów. Prezydentem 
więc obrany został prawie jednogłośnie p. Ja- 
siński, co Rada hucznemi oklaskami przyjęła 
do wiagomości. ' 

P. Jasiński. Swietna Rado! Za tak 
wymowny dowód zaufania we mnie pokładane- 
go, składam serdeczne podziękowanie. Uznanie 
to, wobec smutnych nieraz okoliczności w 
życiu publicznem, będzie dla mnie najlepszą 
zachętą do wytrwania na drodze sumiennej 
pracy dla dobra naszego miasta. Zadaniem 
mojem będzie, aby Rada w administracji ma- 
jątku czynny brała ndział, a nawet o ile mo- 
żności w szczegóły wglądała. Kontrola będzie 
zawsze pożądaną. 

R. Wild przemawia w kilku słowach 
do nowoobranego prezydenta, zachęcając go do 
pracy i wytrwałości. 

Następuje wybór 1. wiceprezydenta. Wy- 
brany został dr. Milleret 53 głosami na 98 
głosujących, P. Madejski otrzymał 43 głosów, 
jeden głos padł na p. Sermaka, jedna karta 
była próżna. 

R. Milleret. Nie ubiegałem się o tę 
godność i nie spodziewałem się nawet być 
wybranym. Dziękuję za zaufanie. Spełnię, co 
będzie w mojej mocy. 

Przystąpiono do podpisu aktu wyborczego 
poczem się posiedzenie zakończyło. 


Ogólne zgromadzenie Towarzystwa go- 
spodarskiego galicyjskiego. 


W sali ratuszowej dnia 24. bm. w obe- 
cności c. k. radcy namiestnictwa, p. Podlew- 
skiego, zagaił zgromadzenie wiceprezes To- 
warzystwa, p. Henryk Strzelecki. Członków 
zebrało się około 80. 

Sprawozdanie komitetu Towarzystwa, od- 
czytane przez sekretarza, p. Grelingera-Gre- 
lińskiego, bardzo zaszczytnie świadczy o czyn- 
nościach komitetu i wiele ciekawych zawiera 
szczegółów wskazujących, że gospodarstwo na- 
sze rolne jest na drodze rozwoju, co głównie 
jest zasługą Towarzystwa gospodarskiego. 
Przedewszystkiem sprawozdanie zaznacza kil- 
ka ważnych nabytków, uzyskanych ostatniemi 
czasy przez komitet. 

Pierwszym z nich jest założenie 
szkoły gospodarstwa lasowego we 
Lwowie. Owoc to 20-kilkuletnich usiłowań 
komitetu. Sejm uchwałą z dnia 10. stycznia 
b. r. uwzględnił petycję komitetu, i założenie 
tej szkoły uchwalił — uznając ją za zakład 
krajowy; a z energicznego dopełnienia pole- 
ceń sejmowych przez Wys. Wydział krajowy, 
spodziewać się można, że szkoła ta juŻ w r, 
1874/5 w życie wejdzie, — zadanie bowiem 
już wielce ułatwione, zakupnem realności na 
szkołę, obok wszechnicy pod nr. 2 (ul. św. 
Mikołaja). 

Drugą zdobyczą — jest ustalenie by- 
tu profesorów dublańskich, przez przy” 
jęcie ich w zasadzie na etat funduszu krajo” 
wego — uchwałą sejmu na posiedzeniu z dnia 
12. stycznia b.r. na przedstawienie komitetu. 
Wpłynąć to musi zbawiennie na podniesienie 
szkoły; profesorowie bowiem mając przyszłość 
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| zapewnioną, mogą się odtąd oddać bez troski 


o przyszłość zawodowi swemu. 

Trzecią zdobyczą wreszcie — jest praw- 
dopodobne i już niedalekie założenie w Du- 
blanach z funduszu państwowego, Zakładu 
produkcji torfu i kultury torfowej. 
tak ważnych dla kraju naszego. : 

Pewności w tej mierze jeszcze niema, 
ale jest wielkie prawdopodobieństwo. bacząc na 
życzliwe a nawet uprzedzające chęci p. mini. 
stra rolnictwa, który działania Towarzystwa, 
dążące do ekonomicznego rozwoju kraju na- 
szego, zawsze jak najchętniej i najżyczliwiej 
popiera — a czego dowodem najlepszym zna- 
komite subwencje, które w ubiegłym roku 
1873 wynosiły sumę ogólną 52.264 zły. 36 ct. 
tj. sumę taką, jakiej jeszcze od czasu istnie- 
nia subwencji w żadnym roku nie uzyskano, 

Subwencja uzyskana w r. 1873 została 
przeznaczona na następujące działy: 

1. na uprawę lnu 5000 złr., 2. na pod- 
niesienie chowu bydła rogatego 7 200 złr.. 3. 
na owczarstwo i trzodę chlewną 2500 złr., 4. 
na cele ogrodniczo-sadownicze. a to dla Tow. 
ogrodniczo-sadowniczego we Lwowie 2840 rl.. 
5. na cele pszczelnicze a to dla Towarzy- 
stwa  pszczelniczego w Kołomyi wyłącznie 
500 złr., 6, na narzędzia rolnicze 1000 złr., 
7. na statystykę zbiorów 3000 złu., 8. na ce- 
le nankowo-rolnicze 17.029 złr. 36 ct, 9. na 
cele naukowo-leśnicze 5100 złr., 10. na wy- 
stawy 5400 złr., 11. na inżyniera kultury 
1200 złr., 12. na premiowanie gosp. wzor. 
1500 złr.; razem 52.269 złr. 36 et. 

Dalej Sprawozdanie mówi o wymienio- 
nych dziełach szczegółowo, Tylko najważniej- 
Sze rzeczy tu podniesiemy. Ba dan.) 


"= Na onegdajszem wieczornem zgroma- 
dzeniu Towarzystwa gospodarczego  galicyj- 
skiego uchwalono wystogować petycję prze- 
ciwko ostatniemu rozporządzeniu ministerstwa 
w sprawie lasowej, które to rozporządzenie 
jest nawet w wielu punktach przeciwne usta- 
wie lasowej. Wczorajsze przedpołudniowe wy- 
bory do prezydjum, z powodu, że wybrany na 
prezesa p. Antoni Jabłonowski i wybrany na 
wiceprezesa ks. Adama Sapieha nie przyjęli 
wyboru, zostały odroczone na wieczorne po- 
siedzenie, naznaczone na godzinę 6. P. Hen- 
ryk Strzelecki już przedtem oświadczył, że 
wyboru nie przyjmie. Na drugiego wicepre- 
zesa wybrano p. Abramowicza, 


Kronika. 
Kurjerek Lwowski. . 


— Na dochód Towarzystwa bratniej po- 
mocy słuchaczów uniwersytetu lwowskiego 
odbędzie się dnia 1. marca b. r. w wielkiej 
sali ratuszowej drugi z rzędu odczyt publi- 
czny. Wykłądać będzie dr. Władysław Ru- 
dnicki „o teorji Darwina w stosunku do pra- 
wodawstwa kościelnego o małżeństwie.“ Dal- 
sze odczyty odbywać się będą w następują- 
cym porządku: W niedzielę dnia 8. marca br. 
prof. dr. Tomasz Stanecki „Wpływ nank przy- 
rodniczych na stosunki społeczne tego stu- 
lecia*, dnia 15. marca prof. dr. Zygmunt 
Węclewski „Sztuka grecka do połowy 4. wie- 
ku przed Chr.*, we czwartek dnia 19. marca 
dr. Alfred ZgÓrski „v rZzeczypospolitej Babiń- 
skiej“, dnia 22. marca prot. dr. Leon Bilii- 
Ski „o pracy kobiet“, dnia 25. marca pan 
Czesław Pieniążek „Prace Seweryny Dachiń- 
skiej.” Ostatni zakończy odczyt pana Kornela 
Ujejskiego. 

Ceny miejsc: Krzesło na sali 1 zł, na 

wszystkie odczyty 4 zl., wstęp na salę 50 c., 
miejsce numerowane na galerji 40 c.. na 
wszystkie odczyty 1 zł. 50 c, wstęp na ga- 
lerję 20 c. Biletów dostać można w „Czytelni 
akademiekiej* plac Marjacki 1. 8. IL. p., w 
cnkierni p. Miillera i w księgarniach pp. Gu- 
brynowicza i Szmita, ŚSeyfartha i Czajkow- 
skiego. Początek o godzinie 12. 
W poniedziałek dnia 2. marca w wiel- 
kiej sali ratuszowej k on c ert c.k. austr. na- 
dwornego skrzypka Ed. Remenyi i pianisty 
L. Marka. Program: 1) Beethoven: Sonata 
op. 47 a moll na tortepian i skrzypce (po- 
święcona Krentzerowi), Adagio, gostenuty, 
Presto, Andante con variacioni, Finale-Presto, 
wykonają pp. L. Marek i Ed. Remónyi; 2) 
J. S. Bach: a) Concert italien (część pier- 
wsza); Scarlatti Tausig: b) Allegro vivacis- 
simo; F. Liszt: c) Etude de Concert, wyko- 
na p. L. Marek; 3. Beethoven: Concert pour 
Violon (część pierwsza), kadencja kompozycji 
Remónyiego, wykona Ed. Reményi; 4) R. 
Schumann: Kreisleriana nr. 1l., $. 5, %,, Ta 
8., wykona L. Marek: 5) [. S. Bach: Cha- 
conne, pour Violon seul, wykona Ed. Reményi ; 
6) F. Chopin: Allegro de Concert, pour pia- 
no seul, wykona L. Marek; 7) E. Remćnyi: 
Fantaisie sur la marche de Rakóczy, wykona 
Ed. Remónyi. Biletów dostać można w księ- 
garni pp. Gubrynowicza i Schmidta, w cukier- 
niach pp. Rotlendera i Kosteckiego a w wie- 
czór koncertu przy kasie. 


— Na ręce p. Ignacego Drexlera wpły- 
nęło na „zupę rumfordzką” od WP. A. 50 zł. 
Składki na zupę rumfordzką niniejszem zamy- 
kają się. 

W administracji Gazety Narodowej z0- 
żył na zupę umtordzką, p. Wincenty Baurowicz 
5 zir, Na oświatę ludową Thuman Meje" 5 zł. 

— Odczyty naukowe, Zapowiedzieny Na so- 

otę (dnia 28. lutego) odczyt 47: 1adeusza 
Zatińskiego, nie odbędzie sie Z Powoda sła- 
bości prelegenta. 

— Zwracamy uwagę wladzy bezpieczeń- 
stwa publicznego na bijatyki, jakie się pra- 
wie codziennie i t° Systematycznie odbywają 
między żakami szkolnymi a małymi żydkami 
koło bożnicy TA ulicy Sobieskiego naprzeciw 
pałacu namiestnikowskiego. Zydki mając bez- 
pieczne schronienie za arsenałem, czatują tam 
na wychodzącą młodzież z gimnazjów, i roz- 
poczynają walkę obrzucaniem ich grudami 
śniegu. Ztąd powstaje często bój krwawy i 
niejednemu już malcowi rozbito tam głowę 
lub ciężko go pokaleczono. Sami byliśmy nie- 
jednokrotnie świadkami takich walk, nigdy 
zaś nie zdarzyło się nam spostrzedz tam po- 
licjanta. Wprawdzie stoi naprzeciw pałacu 
namiestnikowskiego z drugiej strony Szkarpów 
taki stróż bezpieczeństwa, lecz poruszyć go 
ztamtąd trudno, bo zadaniem jego wyłącznem 
zdaje się być wpatrywania się w okna pałacue 


— Dochodzą nas ciągle jeszcze skargi 
od rodziców, że po szkołach, zwłaszcza nor- 
malnych, zbytnie palą w piecach, z czego po- 
wstają liczne choroby dzieci. Panowie dyre- 
ktorowie powinni przecież raz zaradzić złemu 
i pilnować, aby klasy po nad normalną "wą 
peraturę nie były ogrzewane,  stróżom PRZE: 
cież tego do woli zostawiać nie možna. _ 
Otrzymujemy następujące Pismo, wielce 
charakteryzujące tutejszy zarząd lpg GE 
dowskiego, a zarazem władzę ży P nad E 
dami, która jak wiadomo, ne eruje się 
prawami obowiązująceni W Sa „ale prawa- 
mi, których początku a szukać w srednio- 
wiecznych księgach (amidzistów: 

„Przed 14 dnianiu Zeszeuł ze świata nasz 
ojciec, starzec 75-letni, obywatel lwowski, 
który prócz domu znacznie zadłużonego, ża- 
dnego innego majątku dla pozostałych nas 
czworga spadkobierców nie pozostawil. 

W dzień piątkowy miał się odbyć po- 
grzeb. Do pogrzebania ciała niebyło żadnej 
przeszkody, potrzebowaliśmy tylko jeszcze 
pozwolenia od zarządu szpitalu żydowskiego. 
Ojcowie szpitalu. do których w tym celu uda- 
liśmy Się, zażądali od nas za wystawienie 
pozwolenia potrzebnego darowizny na szpital. 

Bez wszelkiego namysłu deklarowaliśmy 
się dać na szpital 150 złr., a gdy ojcom szpi- 
tala to zamało się zdawało, oświadczyliśmy. 
iż ofiarujemy obligację indemnizacyjną na 300 
złr., na co ojcowie zgromadzeni przystali. 

Wtem  nadeszli ojcowie szpitalni pp. E. 
i B. (pierwszy z powodu interesów pienię- 
¿nych nieprzyjaciel nasz osobisty) i oświad- 
czyli, że nieprzyjmują ugody zawartej, wyż- 
wymienionej, lecz żądają, abyśmy zapłacili na 
szpital 2000 złr. w. a. a przynajmniej 1500 
złr, w. a. jako „dar dobrowolny“, w przeci- 
wnym bowiem razie nie wydadzą pozwolenia 
do pogrzebania. a ciało naszego ojca będzie 
leżeć w domu przez szabas aż do niedzieli; 
w sobotę bowiem u nas ciał pogrzebać nie 
wolno. 

Wszelkie prośby i przedstawienia a na- 
wet wykazanie się testamentem, że prócz za- 
dłużonego domu, Żadnych pieniędzy nieodzie- 
dziczyliśmy, i że od jednego z lokatorów ce- 
lem opędzenia kosztów pogrzebu kwotę 600 
zir. w. a. na rachunek czynszu naprzód pod- 
jat musieliśmy. były daremne i pp. E. i B. 
z zażądanych 1500 złr. w. a. ani centa opu- 
ścić nie chcieli. 

Dopiero o 3'/, godzinie popołudniu, gdy 
widzieli że niebędzie czasu, gdyby nawet na- 
szą proponowaną ofiarę przyjęli, do odprawie- 
nia pogrzebu, albowiem o */, do 6. wieczór 
już się na szabas zasadza, przystali na 400 
złr. jako „dar z własnej woli“ i 35 złr. jako 
taksę, co zaraz złożyć musieliśmy i dopiero 
wtenczas wystawili nam pozwolenie do po- 
grzebania ciała ojcu naszego. 

W czasie tym, gdy z nami synami o ten 
dar wymuszony „dobrowolny“ umawiali się, 
bez naszej wiedzy, do matki naszej staruszki 
w nieutulonym żalu i smutku  pognębionej, 
posłali do domn, by od niej oprócz tego 100 
złr. wydrzeć, co im jednak nie udalo się, 
gdyż jeszcze zawczasu przybyliśmy do ma- 
tki naszej i uratowaliśmy tę kwotę. 

Ponieważ szabas w piatek o pół do Gtej 
zachodzi a w szabas ami pracować ani też 
jechać nie wolno, a jedyny we Lwowie istnie- 
jący wóz pośmiertny dopiero 05 godzinie 
po ciało zajechał, więc woźnica pędził z cia- 
łem tak, że koło kościoła św. Anny wszystkie 
prawie fiakry, których było 28, niemogąc do- 
gonić karawanu, powrócić musiały, a reszta 
zgromadzonych dla oddania ostatniej usługi 


mnarłemu nie mogła się narażać na nieprzy- 
jemność wracania do domu piechotą, z emen- 


tarza z po za Janowskiej rogatki dv miasta 
podczas słotnej pory zimowej, gdyż po zapa- 
dłym szabasie jechać już nie wolno. 

Mała garstka pozostalych była narażona 
na cmentarzu samym na nową nieprzyjemność, 
tam bowim musieliśmy przeszło 2 godziny 
czekać w zimnie i śniegu, nim grób wykopa- 
no, rozpoczęto bowiem kopanie dopiero wten- 
czas, gdyśmy z cialem na cmentarz przybyli, 
a ziemia byla zamurznięta. 

Zmartwieni, zmęczeni i przeziębnięci w 
najwyższy sposób przybyliśmy piechotą o pół 
do 9 godziny wieczór do domu, wskutek czego 
wszyscy przez dni kilka w łóżku leżeć mu- 
sieliśmy. 

Staruszka matka nasza jest dotąd w sku- 
tek przeziębienia mocno słaba, a lekarze nie 
robią wielkiej nadziei, aby wyzdrowiała. 

Podając 


taką samowolę ojców szpi- 
talu żydowskiego we Lwowie do publicznej 
wiadomości, ręczymy za prawdziwość fak tu 


wyżopisanego słowem uczciwego człowieka. 
Spadkobiercy śp. Józefa Thumena. 
Mianowania. Namiestnik jako prezy- 
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dent c. k. krajowej dyrekcji skarbowej mia- 
nował koncypientów skarbowych Romana Czy- 
żewicza, Ferdynanda Pohoreekiego, Edwarda 
Haisiga. Leopolda Wittka, Brunona Langnera, 
Emila Kossaka. dr. Emila Zybrzyekiego, Izy- 
dora Boczarskiego, L. Uricha. Adofa Jorka- 
scha-Koch, dr. Jana Puzynę, Franciszka Mi- 
szkiewicza, Jana Kasprzyszaka, dr. Wincen- 
tego Kraińskiego i Karola Sośnieckiego komi- 
sarzami skarbowymi. Praktykantów koncepto- 
wych dr. Augusta Balasitsa, Adolfa Narol- 
skiego, Tadeusza Horodyńskiego, Karola Fri- 
tza. Henryka Rużyczkę, Eugeniusza Starka, 
Juliana Pasławskiego, Dymitra Tańczuka, Ju- 
liana Jakla, Longina Rzepeckiego i Jerzego 
Jaworskiego koncypistami skarbowymi. 

C. k. galicyska krajowa dyrekcja skarbu 
mianowała asystentów cłowych Jakóba Paule- 
go i Franciszka Gandnika oficjałami cłowymi. 

Minister sprawiedliwości przeniósł zastęp- 
cę prokuratora państwa Eugeniusza Zborow- 
skiego w Złoczowie na jego własną prośbę w 
tym samym charakterze do prokuratorji pań- 
stwa we Lwowie, i mianował adjunkta sądu 
krajowego we Lwowie Leontyna Holyńskiego 
i adjunkta sądu powiatowego Henryka Nitar- 
skiego w Winnikaeh zastępcami prokuratora 
państwa, pierwszego we Lwowie a drugiego 
w Złoczowie. 

Marjan Majewski, auskultant sądowy mia- 
nowany został adjunktem sądu powiatowego 
w Serecie, 

Stefan Krakowetz tytularny wachmistrz 
przy krajowej komendzie żandarmerji nr. 5. 
(w Galicji) otrzymal w uznaniu  chwalebnej 
działalności w publicznej służbie bezpieczeń- 
stwa srebrny kryż zasługi. 


(A. K.) Przemyśl dnia 25. lutego 


1874. Kronika Przemyska. (Edmund Krzen. 
Tow. „Gwiazda“ i kasa zaliczkowa zjedno- 
czonych rzemieślników. Tow. św. Józefa i 
jego brukowy reprezentant-agitator. Oj, te 
rachunki, te rachunki !!) 

W początku zeszłego tygodnia , liczny 


zastęp młodzieży wszystkich stanów wraz z 
delegacją stow. rękodzielników „Gwiazda* od- 
prowadzał na dworzec kolejowy p. Edmunda 
Krzena, inżyniera kolei Łupkowskiej, założy- 
ciela a potem sekretarza tejże „Gwiazdy.* 

Wychowany i ostatecznie od pięciu lat tu 
zamieszkały p. E. K. nietylko w kołach inte- 
ligencji pozostawił po sobie najchlubniejsze 
wspomnienie, ale nadto, usilną i wytrwałą na 
czysto narodowem polu pracą z prawdziwem 
nieraz zaparciem podejmowaną, tak nmiał so- 
bie zjednać rękodzielników serca, iż jedno- 
głośnie dali mu wotum zaufania, złożyli wiersz, 
liczneni opatrzony podpisami i prześliczny, 
kredą robiony obraz w oprawie wspaniałej, 
przedstawiający w dobrze obmyślanej formie 
Polskę, wyczekującą wybawienia z niewoli. 
W głębi obrazu, na chmurnem tle nieba, u- 
kazuje się gwiazda świtn; u stóp zaś nie- 
wiasty, siedzącej na skale i wskazującej na 
nią, orzeł i rozwinięty sztandar; poniżej na- 
pis: Krzenowi Edmundowi, wdzięczni człon- 
kowie stow. „Gwiazda* it. d. 

Podarunek podobny wymownie świadczy 
o sympatji i uznaniu, jakie wywiózł z Prze- 
mysla sz. p. E. K. Trudnem byłoby wylicza- 
nie zasług, które tpołożył celem podniesienia 
klas pracujących. Zawiązując stowarzyszenie 
rękodzielników zwalczać musiał sam prawie 
przesądy do dziś jeszcze niewykorzenionego u 
nas kołtnństwa; spierać się z wieloma maj- 
strami, którym to stowarzyszenie, jako kształ- 
tące imłodzieź, wcale było nie na rękę; pro- 
sić jednych, grozić drugim, trwonić czas i 
pieniądze nawet. Zakladając kasę zaliczkową 
i kasyno dla majstrów, również nie jedną za- 
Ozone! awa a wolą; a choć dziś 

zarz as i à 

cito sig kilka nyoh aar P Naan 
bistosci, kapitał jednak obrotowy przy obecnie 
protokólujacej się firmie do 12.000 złr. do- 
chodzi i co dnia Się powiększa. Wobec in- 
nej podobnej instytucji, która pod zarządem 
jurydycznego tryumwiratu Żydowskie zasila 
kieszenie i koszerno-teutońiskie podpiera stron- 
nictwo, kasa zaliczkowa rzemieślników prze- 
myskich mogłaby wielkie ekonomiczne przy- 
nieść miastu korzyści. Wspierać ją usilnie 
potrzeba, bo wszakże niejeden już znalazł w 
niej ochronę przeciw wyszwarcowywunemu Ży- 
dowskiemu tałałajstwu, co nas jak pijawka we- 
kslami na 150%, wysysa. Kapitały bowiem 
przemyskiej kasy zaliczkowej zjednoczonych rze- 
mieślników, idą bezpośrednio dla potrzebują- 
cych zaliczki ezłonków, i nigdy się niewyda- 
rza aby grosz z tej kasy na 6 lub 7"/, wy- 
pożyczany bywał Żżydziukom, którzyby go po- 
tem na 40 i 50°% w drugie i trzecie pinełe- 
sowali ręce. 

We wszystkich również agitacjach wy- 
borczych, bądź to do Rady gminnej, sejmu 


Inb Rady państwa, p. E. K. zawsze za naro- 
dowym występował kandydatem. Jeżeli zaś 
miasto nasze tak często robiło „fiasco“ i za- 
wodziło się na złotoustych mowcach, co potem 
w gminie, sejmie Inb Radzie państwa jak To- 
bjasz ośiepli lub jak Sara w słup soli obró- 
ceni raptownie zaniemieli, nie jego w tem 
była wina. Wszak my zawsze lubimy się ba- 
wić w wielkich ludzi i małe, dziś po różnych 
ilnminacjach i obiadkach na niestrawność 
chorujące kotexje i koteryjki. 

Tyle o panu E. K., którego pożegnaliśmy 
uściśnieniem ręki, życząc aby i nadal praco- 
wał według sił i możności na tak pięknem 
polu podniesienia oświaty narodu. 

A teraz, korzystając ze sposobności, po- 
wiedzieć tu jeszcze muszę słówko o sz. Sto- 
warzyszeniu rzemieślników (??) pozostającem 
pod szczególną, ciągłą i niezmordowaną opieką 
św. Józefa i jego na tej ziemi reprezentan- 
tów: jezuity 8. i zmartwychstańca Ł. 

Co za zabawna parodja! 

Ale dla czego imie świętego mięszać z tą 
kliką, której właśnie jeden z przywódzców, wy- 
działowy Z... przeniósł się na mieszkanie do 
kryminału, i na lat parę utracił obywatelstwo 
za enotę krzywoprzysięstwa? 

Jakkolwiek Towarzystwa to od razu 
„Gwiażdzie* i tym eo o jej podniesienie i 
rozwój się starają, swe brytanie zęby poka- 
zało, zważywszy jednak, iż trzeba aby i kla- 
sa wyrobników miała opiekę i możność sto- 
pniowego kształcenia się, szkodzić mn a na- 
wet wspominać o nieim niemieliśmy zamiaru. 
Jakkolwiek nareszcie już $. 1. statutów opiewa, 
że celem stowarzyszenia jest głównie kara- 
waniarstwo, zapewnienie bowiem członkom po 
śmierci uczciwego katolickiego pogrzebu, 
co naprowadza na mysl, że bywają i nieu- 
czciwe i że ukłaądający te statuta rozumem 
niegrzeszy wcale; jeszcze jednak uważaliśmy 
za Stosowne ignorować te indywidua. Lecz 
dziś sz. to Towarzystwo puściło na ulice 
Przemyśla całą kupę agitatorów pod przy” 
wództwem człowieka, stojącego nmysłowo ni- 
żej wszelkiej krytyki, bo ledwo czytać i pisać 
nieumiejącego. Miłe indywiduum było ongi or- 
ganistą i awansowało teraz na profesora ja- 
kiejś podkatedralnej szkółki, Od paru dni 
obchodzi ów jegomość domy prywatne, czerniąc 
„Gwiazdę* i zbierając podpisy na prośbę do 
Rady miejskiej, aby dała subwencję ;pożyte- 
cznej św. instytucji, A zaiste pożytek z niej 
wielki. Byliśmy w lokalu parę raży i widzie- 
liśmy 10 stolików, i 60ciu przy nicn karcia- 
rzy. Tylko że wygrane pieniądze nie idą do 
kieszeni szulerów ale do skarbonki stowarzy- 
szenia. Rzeczywiście dobry to sposób i wcale 
moralny werbowania członków. W „Gwieździe* 
zaś gra w karty jest znpełnie wykluczoną. 

Niech sobie zarząd stow. św. Józefa za- 
prowadzi agitację przeciw wódce, którą się 
wyrobnicy zapijają; niechaj żąda od Rady 
miejskiej aby wyciągnąwszy z nór Zasania, 
Garbarzy, Władycza i Dobromilskiego traktu 
swą 8z. policję, nakazała jej zamykać szynki 
i szulernie całą noc otwarte; niech nareszcie 
szczepi w robotnikach miłość ojczyzny, Boga 
i pracy, niech im wykłada, że można być w 
nędzy nawet, ale się nie bydlęcić w żydow- 
skich kałużach 1 obrzydliwych wódczanych 
dziurach, przeciw temu nie nie powiemy i 
owszem, pierwsi będziemy przyklaskiwać i 
wspierać słowem i nczynkiem takie zamiary 
i cele. Będzie to kierunek chwalebny, godny 
kapłanów polskich i katolickich. Ale czernić 
i obgadywać drugich, narażać się na pośmie- 
wisko drukowaniem taki brak  samopoznania 
cechujących ustaw, lub stawiać na czele wer- 
bunkowego biura eksorganistę, zagłądającego 
częściej do butelki niż do swej szkółki — to 
już przechodzi wszelkie granice. A przecież 
szan. ojcowie znają przysłowie : 8t est extra 
fidem, non debet esse extra modum. 

Rada miejska mogłaby nawet dać żąda- 
ną subwencję w razie potrzeby i poczciwości 
celów, ale, żądamy pierwej, aby wmięszane w 
protektorat Tow. św. Józeta tkliwe opiekunki 
sierotek polskich, ofiar Japońskiego barba- 
ryzmu, brazylijskich misjonarzy , patagoń- 
skich moralnie zaniedbanych dziewcząt, sto- 
warzyszenia wzajemnej pomocy wdowców no- 
wo-zelandzkieh i t. d... złożyły najpierw pu- 
blicznie rachuneczek z ukwestowanego od 
czterech lat grosza, rzeczy, bielizny, wiktu- 
ałów, balów, zabaw, przedstawień i wycie- 
czek, aby już raz przecie położyć tamę zło- 
śliwym językom Przemyśla, co owe panie czer- 
nią tak niegodziwie i impertynencko chcą się 
domacać kłębka w tej długiej nici ofiar i po- 
święceń. 

Tyle w odpowiedzi piorunującym na ko- 
respondenta błogosławionym niewiaston na- 
szym i ich ucwikierowanej asekuracji mniej 


złotego klubu lwów przemyskiej zarwanicy, 
intrygnjących niezmiernie swą ex-rycerską po- 
stawą wszystkie kucharki i pokojowe Lwow- 
skiej i Franciszkańskiej ulicy. 

— Z Towarzystwa prawniczego. 
Dnia 28. lutego (w sobotę) z uderzeniem go- 
dziny 7. wieczór zbiorą się sekcje Towarzy- 
stwa dla prawa pozytywnego i administracyj- 
na na wspólne posiedzenie. Na porządku 
dziennym: 1) Ustawa z dnia 9. kwietnia 1873 
o spółkach zarobkowych i gospodarczych; 
sprawozdawca prof. dr. L. Piętak. 2) Rządo- 
we przedłożenia wyznauiowe; sprawozdawca 
docent dr. E. Ritner. Członkowie obn sekcyj 
są dla ważności przedmiotów na porządku 
dziennym będących, proszeni zebrać się na 
wspólne to posiedzenie w jak najliczniejszym 
komplecie. 

— Z Towarzystwa technicznego. 
Przyszłe posiedzenie odbędzie się w sobotę d. 
28. bm. o godzinie 7. wieczorem w sali ratu- 
szowej. Wykładać będzie prof. Zbrożek .o u- 
życiu tachymetru*. 

— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 

— Po długiej przerwie zaczęło znowuż 
w Warszawie wychodzić pismo humorystyczne 
ilustrowane p. t. Mucha. Pierwszy numer wy- 
szedł 7. lutego r. b. i zawiera nie jeden 
prawdziwy dowcip. We Lwowie można Muchę 
prenumerować u Wilda. 

— Vaterland w sprawozdaniu o wysta: 
wie obrazów w Monachium pisze pomiędzy 
innemi o obrazie Chełmońskiego, nazwanym 
„Powrót“: Obraz przedstawia okolicę ukraiń- 
ską, oświeconą księżycem i obok znużonego 
podróżnika pędzący wóz, którego zaprząg i 
fignry doskonale są narysowane a jeszcze le- 
piej wymalowane. Sprawozdawca niemiecki 
podziwia w tym obrazie prawdę w tonie, ry- 
sunek i pędzel naszego młodego malarza. 
Nowa Presse chwali nowy obraz Józefa 
Brandta. Przedstawia on kolumnę wojska pol. 
skiego prowadzącą prowianty przez Karpaty 
wkrótce po sławnej bitwie Sobieskiego pod 
Wiedniem. Żywość i dramatyczność grnp wy- 
malowanych, ruch, świetny koloryt i wyborna 
kompozycja oto są zalety „przejścia przez 
Karpaty*. Ledwo ukończył opisany obraz, 
wziął się Brandt do nowego dzieła. Jest to 
obraz wielkich rozmiarów, jeszcze nie ukoń- 
czony, do którego treść podała artyście hi- 
storja wojen kozaków na Ukrainie w siedm- 
nastym wieku. Przedstawia wojsko Ukraińców 
pod wodzą hetmana śpiewające pieśni obozo- 
we. O niemieckich malarzach donosi toż samo 
pismo, że W. Kaulbach rysuje „Potop*. Bę- 
dzie to jeden z większych jego kartonów. 
Piloty maluje obraz z życia Anny Boleyn. 
Józet Defregger wymalował rodzajowy obrazek 
zatytułowany „malarz“, którego atoli krytycy 
nie chwalą i stawiają go niżej od innych 
obrazów tego mistrza; również mało pochwał 
dostało się najnowszemu obrazowi Ed. Knrz- 
bauera (rodem z Galicji), przedstawiającego 
„książkę Z obrazkami“. Najlepszy z cze- 
skich malarzy, zamieszkały także w Mona- 
chium (Gabryel Maks wymalowa! piękny 0- 
braz „taniec jesienny.* 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Od czasu połączenia linij poładniowo-za- 
chodnich moskiewskich z kolejami w Galicji 
rozpoczął się na wielką skalę wywóz budo- 
wlanego drzewa z Moskwy do Niemiec. Roz- 
winięciu się szybkiemu tej gałęzi handlu sprzy- 
ja niezmiernie obfitość znacznych przestrzeni 
leśnych w pobliżu kolei Żelaznej Brzesko-Ki- 
jowskiej; skutkiem tego ziemiom polskim 
zagraża wytrzebienie lasów nie tylko spotrze- 
bowanych w znacznej ilości przez okoliczne 
cukrownie, ale też przez wywóz drzewa bu- 
dulcowego nowemi liniami komunikacyjnemi 
do Niemiec. Moskiewscy handlarze drzewa 
zasypali kolej Karola Lndwika tym towarem 
i już w pierwszej połowie 1874 r. tą drogą 
mają przewieść 700.000 pudów drzewa bn- 
dulcowego. Idzie ono przez Brody do Medyki, 
a ztamtąd Sanem i Wisłą do Gdańska. 


Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
25. lutego 1874. 

Edykta. Sąd pow. w Łańcucie powołuje 
do spadku po śp. Tomaszu Kiełczn także 
Franciszka Kiełcza. C. k. komisarz spadłości 
Wolfa i Szaindli Mosbergów w Obertynie, na- 
Żnacza termin do likwidacji na dzień 15. 
kwietnąa. Sąd pow. w Monasterzyskach za- 
wiaoamia Piotra i Klarę Otarskich o pozwie 
Mendla Brandla uznania realności pod nr. 143 
na własność. Sąd obw. w Stanisławowie wcią- 
gnął w rejestr stowarzyszem hrmę „Bank za” 
liczkowy w Stanisławowie.* 

Licytacje. W sądzie pow. w Krzeszo- 
wicach realności pod l 26 w Ostrężnicy i 
realności pod l. 19. w Psarach. W sądzie 
pow. w Rozwadowie real. pod nr. 2. tamże. 
W sąozie w Lubaczowie real. pod nr. 34 w 
Lublińcu. W sądzie obw, w Samborze real- 


Nauesiang. 


R e 


Wszystkim cierpiącym przynosi 


itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d iab et es, 


ności pod nr. 38 tamże. W sadzie pow. Zół- 
kiewskim realności pod nr. 65. i- 64, w 
Skwarczawie, 


Ostatnie wiadomości. 


Słychać, że rządowi przedlitawskiemu 
zależy na tem, aby załatwienie projektów 
wyznaniowych było jak najdłużej przewle- 
czone; centraliści Izby posłów tymczasem 
chcą dopóty nie załatwić budżetu, dopóki 
owe projekta nie będą załatwione. Naszem 
zdaniem, już za mało jest czasu, aby przed 
otwarciem delegacji, a więc przed odro- 
czeniem Rady państwa, projekta te mogły 
przejść przez obie Izby. 

Musimy podnieść artykuł wstępny 
Starcj Pressy, donoszący, że sprawa wscho- 
dnia była głównym przedmiotem rokowań 
hr. Andrassego i ks. Gorczakowa w Pe- 
tersburgu; że zbliżenie między Austrją a 
Moskwą w tej mierze było już w Berlinie 
podczas zjazdu trzech cesarzy dokonane; 
i że opinia moskiewska domaga się. aby 
co do sprawy wschodniej między Austrją 
a Moskwą doszło do zupełnej zgody “ak 
co do celów jak i środków. Jen. Ignatiew, 
który jest w Petersbnrgu, mógł się prze- 
konać. że jego polityka wichrzenia pomię- 
dzy narodami nad Dolnym Dunajem jest 
obecnie niepotrzebną. Turcję należy zosta- 
wić jej powolnemu, ale.niechybnemu roz- 
kładowi, a „większą zwrócić uwagę* na 
Serbię i Rumunię. Właśnie, choć ze wstrę- 
tem, wyjechać ma ks. Milan do Stambułu, 
a tam toczyć się będzie sprawa Małego 
Zwornika, (który wedle konwencji serbsko- 
tureckiej należy do Serbii, ale go jeszcze 
Turcja nie oddała). Czy to bąki ze strony 
półurzędowego organu  przedlitawskiego, 
który oddawna stoi oraz w stosunkach z 
hr. Andrassym, czy prawda — dopiero 
przyszłość okaże. 

Komisja dla reformy podatków uchwa- 
liła wziąść przedłożenia rządowe jako pod- 
stawę obrad i przedkładać Izbie każdą u- 
stawę z osobna. Jednakże wszystkie po- 
datki przychodowe mają być równocześnie 
zaprowadzone. W rozprawie ogólnej mini- 
ster skarbu oświadczył gotowość do za- 
wiązania dyskusji o pewnych zmianach, 
podniósł potrzebę ustalenia podatków przy- 
chodowych; potrzebom państwa wywoła- 
nym stosunkami chwilowemi stanie się za- 
dość głównie zmiennością podatku osobi- 
sto-dochodowego.  Przedłożenia rządowe 
przydzielono specjalnym referentom. O- 
świadczył też minister. że Kada państwa 
przy otwarciu wspólnych delegacyj bę- 
dzie prawdopodobnie tylko odroczona. 

Budżetowa komisja Izby posłów przy- 
jęła rezolucję, wzywającą rząd, żeby po 
reformie podatków bezpośrednich zniósł 
loterję. 

Z Pesztu d. 26. lutego donoszą: Z 
kilku stron zapytani ministrowie oświad- 
czyli, że cały gabinet zamierza prosić o 
dymisję po powrocie króla. 

Na posiedzeniu frane. Zgrom. narod. 
d. 26. b. m. postawił Poyer wniosek na 
opodatkowanie fabryk cukru. Przeciw temu 
wnioskowi przemawiali ministrowie handlu 
i spraw zewnętrznych. Po burzliwej dy- 
skusji cofnął wnioskodawca swój wniosek, 
który podjęty przez lewicę przy głosowa- 
niu upadł; było 378 głosów przeciw, a 
tylko 297 głosów za tym wnioskiem. 

Z Londynu d. 26. b. m. donoszą: Po 
pięciodniowej walce Wolseley wkroczył 
do Kumassie (stolicy Aszantów). Pokój z 
Aszantami wkrótce będzie zawarty. 


Telegramy Gazety Narodowej, 

Wiedeń d. 27. lutego. Posiedzenie 
Izby posłów. Prezydent p. Rechbauer za- 
wiadamia, że z wezwanych do przybycia 
lub usprawiedliwienia się posłów tylko 
pp. Poszedaria z Dalmacji i Thurnherr z 
Vorarlbergu donieśli, że przybędą w mar- 
cu. Minister obrony krajowej Brst przed- 
kłada projekt ustawy o emeryturach woj- 
skowych. 


| "|_|. 
Kursa giełdy wiedeńskiej. 


Wieden d. 27. Intego 1874. 
godzina 10. minut 45 przed południem. 


Akcje kred. 242.50. Anglo-austr. 153.25. 
Unionsbank 139.—.  Vereinsbank 25.25. 
Kolei Kar. Lud. 232.50. Kolej połudn. 160.—. 
Franko-austr. 47,—. Baubank 84.5.0 
Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem. —,—, 
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —.—. Napoleondor =, 


Rubel papier, —.—. Usposob. silne, 


ssystkam ciarpnącym. sapewhia zdrowie 4 SiH m ber lekarstw i kosmitów 
valescióre du 


Z LONDYNT. 


; skim ci zdrowie cudowna Revalesciére du Bar 
tów nsuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, ak 


vrganów oddechu, jako to: tnberkuły, suchoty, astmę, 
DeZ8LiNOŚĆ, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
melancholię, schudnięcie, renmatyzm, gościec, blednicę. 


Barry 


która bez medycyny i kosz- 


wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 


kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 


Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, która urągały wszelkim lekarstwom : 


Certyfikat Nr. 73.928. 


Waldegg, 3. kwietnia 1872. 


Dzięki za pańską Revalesciere, gdyż ja 50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk 


i nóg po dwuletniem ciągłom jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, 


i znowu jak za dobrych czasów 


zajęciom moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność. 


AE Fa Nr. 73.268. 


Trapani, Sycylia, 13. kwietnia 1870. 


Br. Sig mo. 


ona moja, ofiara żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchłinie całego ciała, palpitacji 
serca, bezsenności i w najwyższym stopnin hipohondrji, przez medyków za niewyłeczoną uznana, zbawienie 
swoje znalazła używając Revalescióre du Barry, i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu brać może. 
Zawiadamiam pana o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić. 


3) 


Revalescióre dw Barry pożywniejszą jest od miosa, oszczędza więcej niż 
Cena w puszkach blaszau=ch za pół funta 1 zł. 80 o, za fans 2 
2 funty 4 zł. BO c. & funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł. 
bO c. I po 4 zł. BO ©. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 
S Ee Has ek 4 zł. 50 ©. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 286 fili 
„Barry du Barry" ot comp. Walifischgasae 8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach 4 sklepach korzennych. Skład wiedsśaki toż Bora! 
jencje: w Białej: u sptekarsa Erich Keler pod 
słotym orłem i G. Gri 
E yi: u J. Bidorowicza w 
ta zd e uw sk M ikolascha 
Rotlendera,* F. W. Królikowskiego, u Karola Schnbntha, n Julinaza Reissai u Jakó incra: 
uJózefay. Tök; w Pradze: u Jós Firsti; w Przomyálu : n Sa 


na lakaratwach. 


WNY skład w WIEDNIU 


w Biedach :u M. S. Franzoss, à 
u Altarac, k. apt, i Ignacego Schnirch; w 
czyńskiego; we Lwowie: u Zygmun 


ny :uJ. et Comp.; 


Nussoublatt et Comp.; w 


w Staulsławewie u Ferd.AStoch 
im: u A. Morawetza 
wie: n A Tenczyca apt. pod Aniołem, i u W T, A Waligórskiego. 


Ątanasio Barbera. 


50 razy swoj go 
© 
24 funty 36 z} — Biszkokty w puszkach po 2 z 
W zł. 60 o-, 24 Śliłanok 2 « 
filiń 20 zł, na 676 flit. 36 zł 


sWoJĄ za pobraniem 
L Bulsiewicza, 
nna, w OQzerniowcach ; 
rakowie: u Józefa Trau- 
aptekarze, Leopolda 
u Kiwarda Machalskiezo ; = Eso. 


À era, apt w Stryju: D. 
i dr. A.tBuchela e b. apteka obw - Tarne. 


Lwem. w Bochni: 


Swieży transport herbaty 


w wyśmienitych gatunkach: 


Kaysęw r funt wagi wiedeńskiej 5 zł. — ct. 
Melange p sA z n p » 4 nar p 
Souchong familijna S 3 7 š MEN 
Congo cesarska » n n a, IT 
Proszek herbaciany K a 4 1 A 0 


Podziękowadie publiczno! | Rzádca ekonomiczny 
; „ teoretycznie i praktycznie we wszystkich ga 
W pośród ciężkich boleści w walce z nie- |keziach gospodarskich wik» Kac 
bezpieczeństwem o życie, w które mię p się chlubnemi świadectwami wykazać, poszu- 
lenie błony piersiowej i gwałtowne aapźtte'kuje od 1. kwietnia r. b. odpowiednej posady. 
płuc wprawiły i na łoże cierpien złożytyZNa+ Łaskawe zapytania prosi pół lit. A. AL. osta- 
tnia poczta Dembica przesyłać. 


lazłem w osobie pałkowego lekarza r Re 1602 1—3 


cina Janera stacjonowanego W Samborze) _ 
w starostwie Złoczowskiem położony, pół mili 


17, pulka, piechoty Arcyks. Salwatora 
? Toskany; którego niepospolita biegłość i zdol-| 
od stacji kolejowej a 3 mil od Tarnopola od 
dalony, podług katastru 463 mor. pól ornychi, 


mości w sztuce łekarskiej powszechnie są znane 

i cenione, prawdziwego wykonawcę najszla- 
(czarnoziemm), 47 mor. łąk obejmujący, z do- 
bremi budynkami mieszkalnemi i gospodar- 


chetniejszych czypÓóWw ludzi poświęcających się, 
mąż ten otaczając mię bowiem przez czas sła- 

czemi z propinacją, jest z welnej ręki. do 
sprzedania lub do wydzierżawienia. 


bości azezerem współczuciem , niezmordowaną 
Bliższa wiadomość u notarjasza Józefa 
Omy szkiewicza w Zborowie. 1603 1—3 


i bezinteresowną, tylko z rzetelnych pobudek 
m NEM, 


ma Przyjacielska Tada" 


trafit nietylko koić cierpienia, ale wrócić mi 
stracone zdrowie i usunąć skutki zastarzałej 

LLL 

podług zasad matematyki prawdopodo- 

bieństwo pewne w grze loterji liczbowej. 


piersiowej słabości. Ciesząc się dziś zupełnem 
= Bezpłatnie == 


zdrowiem, poczytuję sobie za najświętszy obo- 
na zapytanie frankowane 


wiązek temu 'wybawcy Życia mego, objawić 
pablicznie moją z glębi serca pochodzącą po 

Menschenfreund ',, 
Haunuptpost Wien. 


dziękę i błagać Wszechmocnego , aby tego w 
swaim zawodzie lekarskim wszechstronnie wy- 

Niepodpisane listy nie będą uwzgl 
dnuione. 1604 1—-4 


ksztułeonego. szczególnie szczęśliwego lekarza 
dla dobra cierpiącej ludzkości w długie lata 

Zapewnia się najściślejszą taiemnicę. 
Tysiące podziękowań 


zdrowo zachować raczył. Jednocześnie ośmie 

lam się pani Janer, pani kapitanowej Tesarz, 
op wygranych ternach 
znajduje się w mojem posiadaniu. 


pani Mareschowej i pani Tymaczkowskiej za 
| W IE] s 


Une dame parisienne, 


donnant des lecons en vill:, désire se mettre 
dans une famille ou elle aurait mne èleve â 
laquelle elle donnerait tous les soins. S'ad res- 
ser chez Lessicki Md. de nouveautes. 2—2 


błogie i wzniosłe współczucie, jakie mi w cza. 
OZ 3 á 


sie mojej choroby z pobudek chrześcjańskiej 
z: sj 
BURAKI => 
| 


miłości okazać raczyły, a kolegom, przyjacio 
łom i znajomym moim, za okazany udział w 
Nasienie buraków dużych pastewnych Pola, 
czerwonych i żółtych, na wierzchu rosnących,| 


cierpieniach moich wyrazić nietylko najser- 
deczniejsze podziękowanie , ale oraz zapewnić 

można dostać, już z opakowaniem korzec po 
11 złr. w. a., a na garnce po 50 cent. Listy 


ich o mojej dozgonnej wdzięczności. 
Ferdynand Skwarczek, 
c. k. kapitan w 77. pułku piechoty. 
A mą 
y p 
PICUŁKI Z ROŚLINY MATIKO! I zb. w 2, ma garno po B0 omnt, Tia 
` Atii zamowienia pieniężne, odbiera Zarz qE 
AC AE AA ALGA AU nomiczny w Cyganach tranco, poczta Skała 
> — P : nad Zbruczem — rozsyłą się nasienie pocztą. 
Wszelkie kapsułki, które 'w powłocej———— w wa 
kłejowatej zawierają balsam kopaiwy Otworzywszy z dniem 15. stycznia 1874 r. 


w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, sprzedaż towarów korzennych 

mdłości i 47% Jedynie R: i rozmaitych drobiazgów 

psułki z rośliny Matico pana Orimau = 4 

nie sprawiają żadnej z powyższych nie- w Radziechowie, 
mam zaszczyt polecić się względom i pamięci 


dogodności, ponieważ zawierają kopaiwę 
w stanie stałym a nie płynny w pc-|łaskawej publiczności. 
1582 3—3 Grot, 


łączeniu z esencją Matico. Powłoczka 
Dentysta Magister 


klejowata rozpuszcza się łatwo w trze- 
Salo Mark 


wach a nie w żołądku i dlatego t» ka- 
psułki te działają dziesięć razy silnie] 

z Wiednia, 
stale zamieszkały 


jak wszelkie inne przeciw. rzerzączkom 
w Przemyślu, 


nawet chroniczuym i zadawnionym. 7—13 
Dostać można w aptekach we Lwo- 

przy ulicy św. Jańskiej powyżej 

apteki Bajera, 


wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran 

podaje do powszechnej wiadomości, że wpra- 
wia zęby i szczęki zadziwiająco natu 
ralnie piękne i trwało na sposób amerykański, 


zoga; w Rzeszowie Schaittera; w War- 
Ból zebów uchyla szybko za pomocą środ- 


szawie w składach sptekarskich pp. 
ków niezawodnych, jakoteż płouabuje sku. 


W Chorobrowie , po- 
wiecie $okalskim stanowić 


NA POST: 
poleca Moskali | , beczułka 2 złr. 20 ct. 
e © Losos marynowany funt 2 „ 20 
andei Emila Lalineka Mięsa: SEE + 
i ue m uih k. sztuka — „ 18, 
t > Śledzie holenderskie — 
we Lwowie, rynek 15, pod gwiazdą. » szkockie . EER. 
1581 2—4 Séry w rozmaitych gatunkach. 
| ë V mA 


. SOPU 


skład płócien i bielizny 


pod „Piękną Polką we Lwowie, ulica Halicka I. 242. 


Aby skład mój z przeróżnych mniej lub więcej w obiegu będą- 
cych towarów prędzej wypróżnić i świeżym miejsce zrobić, od dziś 
zacząwscy, towary te 


1546 5 


sprzedaję po cenie zakupna 


i upraszam o liczny popyt. 


najpierwszego składu Herbaty 


we Wiedniu, Wollzeile Nr. 1, 
oddaje skład komisowy swoich Herbat na Galieję wyłącznie 
panu 


Rudolfowi Schwarz 


we Lwowie plac Katedralny 8 lub ulica Teatralna 2, 


który takowe po cenach mojego składu we Wiedniu w zna- 
nych z dobroci gatunkach, w oryginalnych paczkach i na 


wagę sprzedaje. 
Z uszanowaniem 


C. Trau. 
Wiedeń w grudniu 1873 r. 


= An 


KU 


I3 


Odwołując się na powyższe uwiadomienie pierw- 
szego skladu Herbaty we Wiedniu C. 
"rama, urządziłem w moim Magazynie zupelnie 
odosobniony oddział dla sprzedaży Herbaty 
i polecam Szanownej Publiczności jako wyśmienite i 
jnż nznane gatunki Herbaty : 

Sansinski po 4 zły. za 1 funt wiedeń. 


Fleur Sansinski „ w TERE n 
Kaiser Melange, 415 „ na n „ 
Souchong OWOBLEJ A fon » „ 
Moscau ” 6 ” » on n " 
Proch z Hieykaty„ i do3 p np » » 


Prawdziwego Rumu i wszelkie przyprawy do Herbaty. ? 
Detailicznych cenników jakoteż próbki Herbaty 
bezpłatnie na żądanie rozsyłam. 


na ir e EOT ore” oa ZEK 
Rudolf Schwarz 


będzie od dnia 1. marca 1874 
ogier arabski „Szamar* mia- 
ry przeszło lótej, silnej i ła- 
dnej budowy oraz łagodnego i dobrego tem; 
peramentu. Cena od klaczy 10 zir., w. a., dla 
stajennych 1 złr. w. a. Owies i siano po cenach 
targowych. 1591 : —3 
W dniu 1. kwietnia r. b będzie u mnie 
opróżniona posada 7 - 
T l Iprofesorów wydziału lekarskiego, po- 
Ekonoma swiadczyło skuteczność i wyższość tego 
za wynagrodzeniem rocznem w kwocie 140 dojlekarstwa nad wszystkie inne, dla wyłe- 
200 złr.. 24 korey zboża, pomieszkanie, ogrod, czenia katarów, grypy, zapalenia gardła 
opał i utrzymanie wraz z dworskiem czterech i piersi 1643 72%) 
sztuk bydła — potrzebuję również , s APO LT" 
i Dostać można w aptekach we Lvo 
Pasięcznika wie pp. Mikolascha; w Krakowie p. J 
kawalera do 70 'mlów Dzierzonowskich T:auczyńskiego, w Kijowie w składzie 
powiednien wynagrodzeniem. .. imaterjałów aptecznych pp.- bra i Mar- 

Wa a Pach noki cińczyk, w Warszawie W iełninch ap 
uczciwego, i ; Swatch; |h 
EA, zobowiązań. apo tekarskich pp. Galle i Spicssw. 

Ktoby te posady p pragną”, ma <A Dostać można w aptekach we Lwo 
sić się frankowanym listem zawierającym od- „; zi TTR > era: 
pisy nyi świadectw Z ostatnich lat wie p Mikolascha, HALI" | 
sześciu i oznaczenie adresu, pod którym we |% Krakowie pp. J. Irauczynskicgo I 
zwanie do porozumienia osobistego otrzymać W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran] 

izosa ; w Rzeszowie Schaittera; w War | 
vawe w składach sptekarskih pp. 


sobie życzy. 1559 2—% 
Mrozowskiego, braci Galle i Spiess”. 


Mrozowskiego, braci Galle i Spiessa. 
tecznie złotem, srebrem i cementem. 1589 2—6 


PASTA i SYROP 


Natć p. Delangrenier w Paryżu 
50 lekarzy szpitałów Paryzkich, 


sze 


się 


zw od- 


Czabrów poczta Bukaczowce. 
Marceli Boydunou cz. 


szem do wniesienia odnośnych ofert. 


Koszta tych budowli wynoszą około 60.000 zł. 
kosztorysy, cenniki, warunki szczegółowe i inne dotyczące przepisy, 
przejrzane być mogą począwszy od 24. lutego 1874 we Lwowie 


bnych wyjaśnień. 


w Stacji Stanisławowie* oraz z podaniem nazwiska oferenta najdalej 


W ofercie winien być załączony kwit kasy powyższej 
wadium w kwocie 3000 zł. w. a. 


Przedruk mie opłaca się.) 


posiadający w tym zawodzie ogrodniczym wyż- 


który swój obowiązek już w kilku wiakszych.„ksĄ 
dworach od przeszlo 50) lat pełnił: i w tym! * 
względzie chlubnemi świadectwami wykazać! 


Jóret Rydet w Kopyczyńcaeh. 1577 » - JES 


C. k. uprz. kolej Arcyksięcia Albrechta. 
OBWIESZCZEME, 


dotyczące wykonania budowli w stacji Stanisławowie. 


Celem zabezpieczenia wykonania budowli w stacji Stanisławowi» 


w. a. Odnośne plany, przedmiary, 


w dyrekcji tejże 
ulicy Czarneckiego nr. 2. w biurze konserwacji, które udzieli zarazem wszełkich innych potrze- 


Oferty ułożone według wzoru okazanego w powyższem biurze i zaopatrzone w markę 
stęplową na 50 ct. w. a. należy wnieść opieczętowane z napisem. „Ołerta na wykonanie budowli 


godziny 12. w południe do Dyrekcji pewyższej kolei przy ulicy Czernieckiego nr. 2. 
dyrekcji 


1321 7 -? 
we Lwowie. 
ESTĘ: . 
$ EE e S T NAA E 
Ogrodnik, - 
rm 


h, 


cych się utrzymać win 


zdolności, w średnim wieku, bezżenny,; 


a 
Z 


w 


w 


może, szuka odpowiedniej posady. ma 
Bliższa wiadomość pocztą pod adresem:™ 55 


p ARR HSI? E RO A TA RANE S L a 


r o i sa „dA 
Zeby 1 Szczęki 
s 
pod wszelkiemi względami podobnie dena- 


turabiych, zupelnie przydatne do mówie- $ 
nia i przeźuwania, wstawia bez bala, 4 
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ar dor p or rowy Oz 


kZÓlL zebów E5 

usuwa przez ubezwiadnienie nerwow, ią Z = 

zęby zrotem lub masą do zobów podobic, ją 2 z 

plorabuje 1085 8 ~? q 4 TE 

7 Jy B= A 

Dentysta J. WEISS, byly; TI 
asystent dr, Bardacha w Wiedniny m, 5 
p . , r | em = 
Obecnie zamieszkaly we Lwowie nlica 3| r= = 
Halicka, |. 459 naprzeciw katedry, si p=; 4 
SN (ej 
Z 


Łakdad 


ASG 


5 procentowe z 
6 


| Lej 


zaprasza się niniej- 


kontraktu 
kolei przy 


jako też zarys 


39 


do dnia 9. marca 1874 do zakładu 


wykazującej złożenie 


A 1078 9 —* 


b- 


e 
- e I RA 


||| e zek wi WINNE <CLWW Ta/ di "FROM gł m | | = a 
e A E E TW DEE WANE E EET 0 


Również nabyć można w zakładzie I w kasach powiatowych 


| LISTY ZASTAWRE 


które przynoszą prócz stałych 69%, 
nadto w myśl ustawy Z 2. lipra 1868 |. 93 Dz. P. p. Megą hyć na kaucje i wadja używia* 


=> „Świeży transport przez Suez-Odessę.' <zqg 
A A 


z zPszłorocznegue zbior 


Herbai ŚŚ ghiikih 


St. Markiewicza we Lwowie 


w Rynku pod liczbą 42, 
! poleca takowe na wagę wiedeńską: 


12 


1515 3—4 


Nr 1 Tassu“ Perła chiń S 1. e" d 
y KASZ IA chińsku, żółtokwiatowa , aromutyczn: nerki: 
Gi. Sopuch. P funt wagi wiedenskiej _ , yeznu , silnie a AE hw 
m dc CEI Nr. 2, „Jumtiojcza Pecha“, białok wiatowa , aromatyczna, do- zdala 

a a a | ea R ay aiw ji 2 ZE Och 

FL Z z 2 S TE „Kandżym* czarna. Pierwszy zbiór osobliwszej dobroci 3 a a 

A Nr. b. nauchonz* e: Bardzo dobra, z przyjemnym zapachem. 2 zir 80 ct 

| Nr. 6. "Piza" kutlijua. Dobra Z czystym smakiem E tzłr 30 ct 

Ne z dac herbaciany . Wysiewki ze wszystkich herbat 1 zir 20 gc 

(J $ R P ME augielskit W clowtu opakowana, w oryginal- - 
t RICA uTewnianych puczoczkach. zawierających 11. funta w. w 

U. samej herbaty. Zu paczka |. + i ina wi 

T Carati m eae PEM 4. „s z . |. + złr. 6 $ 

właściciel Nr. 8. Karzwanowa „TYSZynszy Nandżym* W kasi nvcii c 

polfantowyeh ross. pakietach SĘ na ln; a 
E i Ea 


Rozsctka zu pobraniem pocztą wv wszystkich Wigan iu ] 


ETE EE =% — 3 

j Fo O, P tr a Ę2 

i SEE i = 

„Ró rzestroga. 

e 

D wad: jemy Się, Że niej:ki Leo czyh Leib Me 
| mógł układać się w interesach naszej firmy. 
m) starące w stosunkach handlowych z nami, 


M w żadne układy, dotyczące naszej firmy nie 
4 dnej mierze nie upoważnialiśmy. Pomieniony Menke 


«+, 


SAB 
>" 


Do pana J. G. Popp, 


c. k. denty ty nadwornego we Wiedniu, St dt, Bognergasse Nr. 2 


Pańską Anaterynową wodę do ust rozbicralem i znal 


: az ak . 
dną do polecenia. azłem takową g. 


Profesor OPPOLZER, 
emeryt. rektor. profesor na c. k, klinice we Wiedniu 
król. saski radca dworu , 


SK Ł A DD W: 

We Lwowie: apteka Millinga, apt. pp. P. Mikolasza, J. Bcisera Zęew sk 
Jakoba Pipesa 1 p. Bonilncego Stilera. W Krakowie: pp. oeei A Auti ek 
tuch, E. Stockmar apt. i Goldwasser, N, Redykaptek, Siedlicki aptekarz w 5 Peje 
W B olz ie p. Hrymak, w Bi atej p. Józ. Kraus, i E. Keler, w Bielsku p. Stanko apt. w Bób È 
ce p. Czernik ap. w Bochni F. Reiss i p. Niedzielski, w Brodach p. Griinspann i ALS Mr: e 
ZÓS W Brz eżanach p. „minkowski ap.ip. B. Fadtuhecht, wBuczaczu p erca GLe 
wicki, w Chrz anowie p. Sporysz ap. wCzerniowcachl p. Alth syn ap. p Sel we Ki z. 
Rożański, p. Ritzinger, w Dobromiłu p. Grotowski apt., w Dolinie p TT ta b: 
apt w Drohobycza p. Dobrzyniceki apto w D ynowie M. Koniecki, w F r EA 
P. N. Lów, w Grybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt. w j u e. F 
wia p. Nowakiewicź, w Jazloweu p. Twardowski apt., w Kim polun ch B w ka 4 
w Kolomyi p. Rożański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt, w Krośnie Kr „złoto tere 
Krynicy p. M. Nitrybit apt., w Lutowiskach p. M. Koniecki w Lipn ik á 80 K 
merteld apt, w Manasterzyskachp, Zarski, wNow ymTa rgu p. S. Laur =P a Y 
ROZ. u p. RostEkjewiezo wa wdowa ig, Garan i S. Lichtwan, w Polski ej Ó 5 a w 2 W A 

Vober ap, w Przemyślu p. Uajdeczkai syn, p, Kozłowski ip. Alasiti kj: y p ` a beż 
|. Swita ki nt, w kad " nobo pe B, Lui hrk. W lą zaj r A Aj Ka ie EOS SN 
wadowie p. Mareki, I Gabriel. wRzeszowie P Ir RCRRITET | syg, i Kil wyja 
Sam burze p. Krigers, Inell apt |h Riz ll VNDalosa p. Ji ai aklicza. mrki ara p 
Barth, ip. A. Beil, apt., p. C. Kopacz, wStryju p. Drągowski «pt. Ip. J. PNRranbiatt, 
wSuczawiep. E. Botezat apt, w Tarnopolu p. A. Morawetz p. W. Stachiewicz i Reid 
w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski, H. Koy i lteid i Karmin, w Turce p. A Cz pr 
niański, w Wadowicach p. Foltin i Ulnna apt, wZalesz czy kach p AE w; 
|Zloczowie p 0. Fadenhecht i Petesch, w Zółkwi p. Krzyłanowski i Nahlik Miki 
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"il epdzoq orunpii 


Apar Joqu 


"s, król. galicyjski 


(tt: 
TES Ple í. Wuru TE © RET Š B. 
kredytowy włościańska 
we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju 
GNACUJE KASOWE 
Eö dniowym terminem wyPowiedzenia i | 
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